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Sytuacja wewnętrzna.
Sytuaeya polityczna zaczyna być intere­

sującą Kwestya czeska wysuwa s>ę znów na 
pierwszy plan i dominuje uad oałem położę 
niem. Czeski minister-rodak dr, Rezek był 
w ubiegłym tygodniu w Pradze i konferował 
pilnie z przywódzoani młodoozeskimi. Podró­
ży tej jego przypisują ogromuie doniosłe zna­
czenie i jeżeli miałyby się sprawdzić obiega­
jące od kilku dni pogłoski co do tego, co przy­
gotowuje się obecnie w sustryackiej kuźni 
politycznej, to jeszoze tej jesieni dożylibyśmy 
nowego wydam* koal oyi parlamentarnej, — ko­
ali oyi, w której Czesi i Niemcy graliby na 
pierwszych sk^zypoach. Taka koalioya pocią­
gnęłaby za sobą naturalnie radykalrą reker 
strnkcyę gabiretu, bo właściwie głównym jej 
celem byłoby wprowadzić paru uzeskich i pa­
ru niemieokioh parlamentarzystów do gabine­
tu . Gdyby zaś kombinaoya ta nie przyszła 
do skuiku, w takim razie staniemy znów 
przed wielkim znakiem zapytania, bo i ugoda 
r, W ę^ram1’ i csły parlamentaryzm znów bęaą 
zagrożone. Ze równo bowiem z namiętnego 
tonu, w jakim przemawia od pewnego czasu 
prasa młodoozeska, jak i z rezoluoyi, uohwa- 
lanycb na sejmikaoh relacyjnych posłów rnło- 
dcczeskich, wnosić można, iż stronnictwo mło 
doezeskie na eeryo zamyśla ponowić obstruk­
cję, jeżeli nie otrzyma konoesyi na polu we­
wnętrznego ięzyka czeskiego- Konoesyi zaś 
takioh gabinet p. Koerberu żadną miarą nie 
przyzna, gdyż wiadomo, że wsiąl on sobie za 
zasadę w kwnstyoch narodowościowych nie 
przedsiębrać nic nu własną ’ ękę, lecz działać 
tylko w , porozumieniu i za zgodą stron intere­
sowanych, a więc w tym wypadku NiemoOw. 
To stanowisko rządu zwalcza wprawdzie p. 
Pa^ak jako niekonstytucyjne, ni mn::j jednak 
p. Koerber od mego odstąpić nie oh^e. Wobec 
tego p. Pac“K przywódzca klubu młodooze- 
suiego w znanym liście, ogłoszonym przed 
KUKUnastUidmami, całkiem otwarcie zapowie­
dział obstrukoyę. &ytuaoya więc zdawała się 
być bez wyjścia. Naraz pojawia się w ubiegły 
czwartek w Neue Freie Fresse anop’vuowy ar­
tykuł, nadesłany z Pragi, a zawierający pro- 
pozyoyę tego rodzaju, ażeby młodoozes: za­
miast targować się z urzędniczym gabinetem 
p. Koerbera o każdą nową szkolę i rozliczne 
inne drobiazgi, weszii w kombinację, którą 
śp Keizl uważał za jedynie korzystna dla na 
rodu oceskiago, a mianowicie, ażeby, w poro­
zumienia z Niemoami, zagarnęli dla siebie 
najważniejsze te! [i m aisteryalne, a w takim 
razie nierównie więcej będą mogli zrobić dla 
swego kraju mż przez obstrukoyę, co zresztą 
pokazało się już w krótkim okresie rządów 
gabinetu Thuna Kaizla. Od kogo wyszła ta 
propozycya, nie wiadomo, ale to wiadomo, że 
ir. Rezek oddawne podziela poglądy, zawarte 
w tym artykule, kt.ór® zresztą także śp. Kaizl 
podzieiał.

Główny organ niemieohi w Czechach Bo- 
hetnia pisze nawet wprost, że projekt utworze­
nia gabinetu koalicyjnego pochodu od p. Re- 
zeka. Zarazem dodaje ten dzienmk, że 1 emcy 
nie mosrhby się zgodzić nu aoalioyę, dopóki 
kwestya językowa r ’"e jest uregulowana. Nadto 
zastanawia się Bohkińid nad składem projekto­
wanego gabinetu i p-szotak: Według projektu 
czeskiego — Czesi i szlachta history­
czna mieliby trŁeob reprezentantów, Polacy i 
klerykali po jednym,a Niemoy trzech; znaczy

to, że gdyby nawet pozostał na czele p. Koer­
ber, — Niemoy z jó ry  byliby majoryzo r-ani. 
— Niechaj Czesi —i pisze Bohem,‘a — wpierw 
zgodzą się na kurye narodowe, no przeprowa­
dzenie rozgraniczenia narodowego i nreobaj 
wyrzekną się opozyoyi przeciw memieokiemu 
językowi państwowemu, a wtedy dopiero przyjść- 
by mogło do koalicyi. — Wtedy też być mo­
że, ie  łw estya personalna me przedstawiałaby 
takioh trudaośoi. Lub ozy Czesi nie widzą, że 
dziś żaden Niemiec nie mógłby zasiąść ca ła­
wie ministeryalnej obok p. Kramarza, bez na­
rażeni.. się nn największe obniżenie niemie­
ckich stronnictw ? A właśnie Kramarza fory- 
tuje p, Rezek, od którego pochodzi cały projekt.

Owoż mino, że pra ii organ ni< miecki 
pozornie zwalcza proj< kt kos lcyi, utrzymują 
w wiedeńsk.ch sferach dziennikarskiob, że 
projekt ten wyszedł me od Czechów, leoz od 
Niemoów i że artykuł w Neue Freie P>esse i 
w Bohenńi pisał jeden i ten sam dziennik irz, 
wysuwając niejako w jednej gr.zecie przedmiot 
do polemiki, a w drugiej tę polemikę podej- 
mująo. O ile zresztą myśl koalioyi istnieje, to 
zapewne rozważaną bywa tak w jeanym jak 
drugim obozie, ale każdy ohcicłoy, lioząo się 
z ewentualnośoią niepowodzenia, odpowiedzial­
ność za inieyatywę pozostawić drugiemu. W 
rdłaoh parlamentarnych pamiętają jeszoze bar­
dzo dobrze, jak to podozas gwałtownej obstruk- 
oyi ozerwoowej Czeobów, kiedy w Izbie rozle­
gała się piekielna muzyka, śp. Kaizl ujął pod 
ramię p. Baernreithera i przechadzając się z 
n'm po kuloarach, omawiał szanse czesko-nie­
mieckiej koalioyi. Plan więc nie od dzisiaj 
istnieje i u jednych i u drugich.

Zbyteoznem może byłoby dodawać, że 
takie porozumienie się Niemoów * Czechami 
poza pleoami Koła polskiego byłoby bardzo 
dla nas niebezpieozne, a znowu ten fa it, że 
porozumienie to doprowadziłoby do urucho­
mienia parlamentu, nier przedstawia dla nas do­
statecznej kompensaty, nwłaszo7a, gdy zważy­
my, że wszystkie ustawy, jakie w dzisiejszych 
czasach parlament uohwąla, są albo przejęte 
dachem sooy^bstyoznym, albo zdradzają nie­
słychany dyletantyzm, więo 'i w jednym i w 
drugim razie nie przynoszą społeozeństwu na­
szemu żadnego pożytku.

Waryacye hakatystćw.
Od uzasów sprawy wrzesińskiei prasa pol­

ska nleu-tunnie o-oływali. do bojkotowania, 
wód niemieckich, a snuknnia poratowania zdro­
wia w odpowiednich wodach krejowyoh Mimo 
to wielu Polaków z niewytiórnauzonych powo­
dów, przyjętym zdawna zwyczajem, pojechało 
do niemieckich kąpiel. Zwłaszoza Soboty cie­
szyły się znaoznem powodzeniem. Owoż lak 
się okazuje, ci, którzy nie poszli za dobrą ra­
dą, byli srodz. ukarani, gdyż narazili się na 
rozmaite szykany ze strony N.emoór,. Oto co 
w tej sprawie pisze korespondent Frunkf. Zły. 
jedynego pisma w Niemczech, które stale i 
konsekwentnie zwalcza politykę hakatyzmu :

„Ma! może to i niesłuszne było — pisze 
z ironią ów korespondent — że na pewnym 
konceroie w Sobotach pewna śpiewaczka, ro­
dem z Warszawy, zaśpiewbła dla gości I pol­
skich piosenkę polską! Śpiewaczoe nio się wpra­
wdzie nie stało, ale skutki tyoh wydarzeń by­
ły straszliwe. Gdy bowiem pracujący od wielu 
lat na bruku gdańskim kapelmistrz Kiohaupt 
ogłosił koncert w Sobotach, niedośó było bur­
mistrzowi sobocki imu, pr.nu won Wurmbowi, 
obietnioy Kiehaupta, że unikać będińe wszel­
kiej demonstracji polskiej, lecz delegował on 
specyalnie ajenta policyi, aby sprawował dozór 
nad koncertem. A gdy gdański śpiewak opero­
wy, Feliks Dahn, nlóry także, jako wolonta- 
rynse, występował w operze frankfu-okiej, 
chciał do swego pregremu włączyć pieśń wło­
ską, pan Wurmb odmówił zatwierdzenia pro­
gramu, motywując swoje stanowisko opozyoyj-

ne tern, że nawet pieśń włoska moglaDy być 
uważana za ustępstwo dla Polaków. Opowiada 
ją tu, że pewnej damie, która, siedząc w koszu 
uad morzem, kazała swej lektoroe czytać sobie 
po polsku, dozorca wybrzeża zabronił tego czy­
tania, dowod tąo, że ponieważ on sam nie ro­
zumie po polsku, wi^o wiedzieć nie może, ozy 
lektura nie ma charakteru niebezpiecznego dla 
państwa. I zdaje się ludziom, że takiemi do- 
fc:uczliwośoibmi popierają ni*imieokośó“.

Tak napisano we Frt ‘kfurte* Zeiłung, a 
ohyba pismu niemieckiemu, niemająocma ża­
dnego interesu w ośmieszał :u własnyoh roda­
ków i własnyoh „badów", nikt nie zarzuci 
przesady. Zresztą faktem jest, że orkiestry ką­
pielowe w Kołobrzegu i w Nordernoy otrzy­
mały rozkaz wyraź.iy, aby z programów usu­
nąć nietylko i.ańce polukia, ale nawet utwory 
poważne kompozytorów peskich. Dla jednego 
Chopina zrobiono wyjątek, ale popularne i ozę- 
sto u wód n. emieokich grj wane kotnpwzyoye 
Noskowskiego i Zarzyckiego znikły zupełnie 
z repertuaru. „Das „ski“ hat einen sohlecbten 
Klang® (końcówka „ski“ brzmi niedobrze) — 
odpowiedziano jednemu z Polaków, upom nają- 
cych się o utwory polskie. Biedny Niemiec 
Moszkowski! I  on paduib niezawodnie ofiarą 
swego „ski“!

Ale gdybyż tylko skoóozyło się na bani­
c ji m~zyki polskiej z repertuaru koncertowego. 
Z mnóstwa baaów niemieckich dochodzą wieśoi 
,4e pisma polskie usunięto zupełnie, bo publi- 5 
oznośó niemiecka groziła bojkotem kurhauzów , 
i darła ostentacyjnie na stizępy dz enniki nie- i 
miłe. Opowiadają też, że jedną z pań polskich 
wyproszono z czytelni, ponieważ odważyła się 
rozwinąć na stole numer Kuryeru, Poznańskiego, | 
własnośó o*ob‘ tą, a dzieci jej i służba polska 
doznawały ustawicznie tylL upokorzeń i napa- 
śoi, że oałj. rodzina przed końcem kurauyi 
opuścić musiała ojczyznę hakatystów. Fani ta  
zaniosła nawet skargę do władz polioyjnyoh, 
ale oświadozono jej, że używanie jęz jka  pol­
skiego w głośnej rozmowie jest prowokaoyą, 
„Gdy mówió będzie po niemieoku, włos jej 
z głowy mc spadnie".

Sejmłk relacyjny
posłów ziemi przemyskiej.

Przem yśl, 22 września.
y  sal. tutejszej Rad" powiatowej odbył 

się dzis po południu bardzo liczny zjazd zie­
mian celom rtysłachan.’;L r T&wo-sdań poselski ;k 
hr Kazimierza Szeptyck. ego z działalności 
w Radzie państwa, a pp. dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego i dr. Władysław.. K ra;ńskiego 
z działalności w Sejmie. Obradom przewodni­
czył ks. Jerzy Czartoryski, a udział w zebra­
niu wzięło z górą trzydziestu ziemian, wybor­
ców niemi przemyskiej. W  ich liczbie był 
także znany z dotychczasowej działalności na 
polu publicystycznem p. Trdeusz Smarzcwski, 
syn nieodżałowanej pamięci Seweryna Sma- 
rzewskiego, głośnego w swoim czasie parla­
mentarzysty i jednego z filarów Koła polskie­
go. P. Tadeusz Smarzowski, którego bardzo 
cenne prace pubJioystyozne pojawiały się przez 
szereg lat w warszawski em Słowie i w peters 
burskim Kraju, od niedawna osiadł w Galioyi 
na roli i objąt zarząd majątku swego Moezyra- 
dy koło Mościsk, a udział jego w dzisiejszem 
zebraniu świadozy, że i sprawami publioznemi 
zamierza się zająć.

Ogromne wrażenie wywarła doskonała 
mowa posła Kazimierza hr. -Szeptyckiego, któ­
ry, mi mo młodego wieku, ma poglądy bardzo 
dojrzałe a przycem odznaoza się wielkim 
taktem i rozwagą. Niewątpliwie młody ten po­
seł ma bardzo piękną k&ryerę p-zed sobą i 
odegra bardzo wybitną rolę w Kole polskiem. 
Na zgromadzeniu dzisiejazem między zebrany­
mi wyborcami znoi lował się także sędziwy 
ojciec Kaziu, erza hr Szeptyckiego, Jan  hr. 
Szeptycki, a . seroe jago ojcowskie napełniało

się słusrną dumą i radością na w'dok po 
wszeohnyoh objawów uznania, jakie synowi 
jego dostawały się w udziale od tak dostoj­
nego grona. Był to widok prawdziwie roz­
rzewniający.

Przebieg zgromadzenia był następująoy : 
Pierwszy zabrał głos Kazimierz hr. S z e p t y ­
c k i  i na wstępie swego przemówienia poru­
szył sprawę niedawnych strejków rolnych we 
wschodniej Galicyi. Miały one charakter zło­
śliwy i zasługują na potępienie, mimo to je­
dnak. nie powinniśmy zrywać tradycyjnych 
węzłów, łąoząojoh nas z ludem ruskim. Nie 
powinnumy takie zanadto spu.zczaó się ne 
władze, lecz i sam pracować nad poprawą sto- 
sunzów w kraju. Następnie przesz edł niowoa do 
omówienia spraw w parlambnoie wiedeńskim 
i l-zekł, że niestety krzykactwo bierze tero gó 
rę, a poważna praca sohodzi na plan drugi. 
Do uzdrowienia w oałem tego słowa znaozenm 
jsszo«e daleko — obecnie bowiem parlament 
żyje tylko dzięki narkotykom zadawanym mu w 
formie rozmaityoh koncetyj budżetowych. Ra- 
oyi do opozyoyi polskiej przeoiw d r, Koerbe- 
rowi dziś u’e ma, bo pod odpowiednią presją, 
niektóre sprawy nasze pomyślnie on załatwia, 
jak np. sprawę wodną. Bądź oo bądź Koło 
polskie w Wiedniu zastosuje się do uchwały 
sejmowego Koła polskiego, które erzekło, iż 
Koło winno swój stosunek do rządu normować 
miarą zadośóezynieni0 postulatem krajowym.

Wspomniawszy dalej o potrzebie dążenia 
do utworzenia stałej większości w parlamen­
cie, obszernie orne,wiał hr. Szeptycki ustawę o 
budowle kanałów i regulacji rzek, o rumowej 
ustawie o zawodowyob stowarzyszeniach rol­
nych, oo do których potrzeby Sejmy będą de- 
oyaownó, o ustawie o zniesieniu nandlu termi­
nowego zbożem, o rozszerzeniu ustawy o opu­
stach podatkowych itd.

"Wspomniał o enunoyaoyi w parlamencie 
z powodu sprawy wrzesińskiej, jakoteż o de­
klaracji złożonej we wspólny oh dolegaoyach 
po mowie malborskiej, a zaznaczywszy obawę, 
że czego ani mowa malborska, ani odwiedziny 
cesarskie w Poznania nie sprawiły, gotów wy­
wołać zapowiad m y wiec wszechpolski narodo­
wy, przeszedł dc omówienia prp.ektu ugody 
austro węgierskiej. Mówca nie tai., że ugoda 
ta n'e jest dla nas kornystuą — wyraził je­
dnak nadzieję, że skoro kraj nasz przy dojściu 
jej ao skutku poniesie największe ofiary, rząd 
nie omieszka dać mu akiejś kompensaty, np. 
przez słareni* *iv ° nodniesienie rolnictwa, 
przez opiekę nad gorzelniami i kredyt meiio- 
raoyjny, przez nu zględmenie naszych postula 
tów w dziedzinie administracyjnej, przez zwię­
kszenia liozby Polaków urzędników w minister­
stwach, a wreszoie przez usunięcie coraz bar­
dziej wzrastających nieprawidłowości poda­
tkowych.

Po obszernem omówieniu projektu Ustawy 
o ubezpieczeniu oficjalistów prywatnych, za 
kończył hr. Szeptyoki swe przemówienie ser­
decznym apelem do dra Kozłowskiego, aby po­
nownie mandat poselski do parlamentu przy^ 
jął, bo ubytek jego byłuy dla Koła pokkiego 
stratą niepowetowaną.

"W dyskusyi, laaa rozwinęła się nrd tern 
sprawozdaniem, narzekano powszechnie na wła­
dze i im w znacznej mierze przypisywano wi­
nę tego. oc się w kraju dzieje. Ńaibardziej zaś 
narzekano na niedostateczność naszej ustawy o 
służbie domowej i na Etedolęine wykonywanie 
nawet tej z gruntu wadliwej ustawy.

Dalszy oiąg dyskusyi przemienił się w 
owaoyę dla d-ra Kozłowskiego, którego ogólnie 
proszono, aby przyjął ponownie mandat do R a­
dy państwa, Dr, Kozłowski oświadczył, że togo 
uczj nić nie toożb, gdyż pragnie s.ę poświęcić 
przedews.ystkiem praoy w kra,u, zwłaszcza, że 
powierzono mu godność wiceprezesa oentralne- 
go komitetu wyborczego, a prezes tego komi­
tetu Wojoiech hr. Dzieduszyoki zajęty jest pra- 
oą parlamentarną w Wiedmn. Dr. Kozłowski

chce ożywić działalność komitetu centralnego, 
pragnie, aby ona dostrajała się do stosunków 
w kraju — przy tern ohoe objeżdżać kraj i na 
podstawie własnych spostrzeżeń wyrobić sobi® 
sąd o niejednej rzeozy, np o stosunku Polaków 
do Rusinów ltp.

,Na wniosek p. Youngi uchwaliło zebranie 
jedrcniT76mie wyrazić Kazimierzowi nr. Szep 
tyokiemu yotum s aufania i podziękowanie za 
dotychczasową działtlnoió poselską.

Z kolei zabrał głos Ludwik hr. D ę b i c k i  
i stanowczo wystąpił przeoiw projektowanemu 
wiec-oyi wszechpolskiemu, gdyż może on spra 
wie narodowej baideo zaszkodzić. Mimo usil­
nych zabiegów nie udało się Wilhelmowi II  
doprowadzić do solid&rnośoi mocarstw rozbio­
rowych w kwestyi polskiej, a do tego, oo się 
nie, udało oesarzowi ni emieckiemu, może do­
prowadzić ów wiec, dlatego też każdy, kto mi­
łuje ojczyznę, powinien zaprotestować przeoiw 
tego rodzaju eksperymentom Poruszył też 
m >wca sprawę ruską i rzekł między innemi. 
że ostatnie strejki i działalność księży ry°kiub 
mogłyby wyleczyć go z sympatyi dlaRrsinów 
J  iżeli jeden X  Stojałowski potrafił podburzyć 
oały zachód kraju, to oół dopiero może naro- 
b ić k 'lku8et księży ruBkioh, przejętych niena­
wiścią dc Poiaków. Mowoa sądzi, że X . metro­
polita powiuien stanowczo _ wystąpić przeoiw 
temu duchowi socj^al styczno-hr 'Ir.mac-kiemu, 
krzewionemu przez znaozuą ozęść duchowień­
stwa ruskiego.

P Stanisław hr. S t a d n i o k i prosił, aby 
pusłowie polsoy w Wiedniu starali się rząd 
objaśnić o rzeozywistym stosunku Polaków do 
Rucinów, lub przynajmniej wyjaśnić, ozy dr. 
Koerber używa może Rusinów na szaohowni- 
oy w grze z nami. Dalej utyskiwał hr. Sta­
dnicki nad adm inistraoyą powiatową w kraju, 
a wreszoie zaznaczył, że dr. Kozłowski i diatego 
potrzebny jest w Kole polskiem, iż dotjuh- 
czasowe zaonowinie się naszego Kola wobec 
rządu oentr&lnegc jest — zdaniem mówoy — 
za miękkie.

Dr K o z ł o w s k i  rzekł, że jeżeli nie 
rozwiniemy należytej samopomooy organiza- 
oyi. to żywioły rozkładowe i Rusini pochłoną 
nas, a me pomogą ani sprężyści starostowie, 
an: namiestnik, ani nawet życzliwy prezes ga­
binetu Do obecnego ministerstwa — zdaniem, 
mówcy — nie można mieć zaufania, bo nie­
wątpliwie kokietuje ono z radykalnemi żywio­
łami a co najmnie, stara się wobec nicL 
być bersi^nem. Tahie ped , względem kato­
lickim budź ono pewną niewiarę, bo, przyj­
mując vr poczet poddanych austryackioh li­
cznych pastorów, tern samem popiera hasło 
„Loe von Rom".

Następnie zdawał dr. Kozłowski sprawo­
zdanie z działalności swojej w Sejmie. Prsr- 
dewszystkiem sa&rżył się na to, że sesye sej­
mowe są za krótkie, nkutk em czegc mnóstwo 
spraw nie może doczekać się załatwienia. — 
W  dalszym ciąga ^ y  kary wał potrzebę ścisłego 
złączenia, się wszystkich stronnictw i grup 
konserwatywnych.

Celem tego zespolenia się me potrzeba je 
być jednak koniecznie walka z lewicą seimo- 
wą, bo teren sporny jest ouraz mniejszy a jest 
nadzieja, że po ostatn.ch agitacjach i strejkach 
także oała lewioa uzna potrzebę komitetu oen- 
trainego i wyśle do niego swoich reprezentan­
tów. Z kolei przeszedł Dr. Kozłowski do cmó- 
w.emu budżetu krajowego wykazywał po­
trzebę zasiągmęoia pożyczki długoterminowej 
na pokrycie udziału kraju w kosztach budo­
wy kanałów, regrle.oyę rzek i na melioracje. 
Rozszerzania jednak akoyi także na inne ceie 
rolnicze i przemysłowe r ie  mógłby mew ca do­
radzać w obecnej chwili, gdyż budżet nasz 
krajowy nie wytrzymałby tego. "Wzrasta on i 
tak w dziale wydatków bardzo szybko. W  ro ­
ku bieżąoym — jak  wiadomo — powiększono 
wydatki krajowe o przeseło 700,000 koron ro-

JULIAN KLACZKO.
(Sylwetka literacka).

Dnia 2? go lutego 1841 r. pisał Stefan 
W it wieki z Paryża do Bohdana Zaleskiego w 
F  ntsiufbleau nrędzy innemi oo następnie: 
„W Wilnie zjawił się jakiś nowy poeta, zowie 
się Klaczzo... Ma mieó prawdziwy talent, a 
młody jeszoze Laohurek, bo podobno ma do­
piero kilhanaśoie lat. Bardzo go ohwalą w Ty­
godniku petersburskim i w jakimś dzienniku cze­
skim. gdzie o nim orytbł Adam (Miokiewioz)“- 
Tym młodym utalentowanym bachurkiem w i­
leńskim, o Którym wieść doszła aż do Paryża, 
ędzie właśnie w tej chwili skupiła się praw.e 
cała poezja polska z M ickiewiozem, Słowa­
ckim i Krsbińskim na czele, był pr syszły au­
tor „Wieczorów florenckich* i „Juliusza I I “. 
podówczas 15-1«cnie paoholę, o któiem sobie 
już od dwóoh lat powiadano w Wilnie, j bo 
o cunownem dziecku Apollina. Już w r. 1839 
UKaz&ł się był w druku jeden z jego utworów 
poetycznych, zatytułowany „Moja pierwsza o- 
fiara*, wiersz, który, jako wyszły z pod pióra 
lb-letniego dziecka, istotnie mógł wprawić w 
zdamianie... Wiersz teh, zarówn d jak i inne 
poezy. Klaoaki, któie w odpisach kursowały 
po oałem mieście, odrazu rozsławiły młodziut­
kiego poetę, otworzyły mu podw >je w_elu in­
teligentnych i arystokratyczny on salonów, a 
jednooześnia i pod'»żnily niektóre am bicje li­
terackie. co Ujawniło się* w złośliwym art; kule 
Skimborowioita w Gazecie porannej, odsądzają­
cym małoletniego twórcę „Pierwszej ofiary* 
od talentu i oryginalności... Artykuł ten, a ra­

czej paszkwil, w którym zgryźliwy krytyk, 
„ja*- tygrys* rzucił się na msłego adepta Muz, 
wywołał oburzenie powszechne, którego wyra­
zem była wydrukowana w Nr. 76 Tygodnika 
petersburskiego z d. 11-go października 1839 r. 
szlachetna apologia Klaczki, skreślona przez 
niejakiego Ludwika z Pokiewin, (podobno był 
nim Kraszewski). Oto niektóre w y ją tu  z tej 
apologii: ^Była co właśnie chwila, kiedy we 
wszystkloh salonaoh Wilna nie mówionu o ni- 
ozem więcej, jeno o małym Klaozoe: jedni z 
uniesieniem prawili o ooetyokich zdolnościach 
tego d decka i talen jego aż pod niebiosa wy­
nosili, drudzy zaś żadnej mu nie ohoieli przy­
znać wartości, nie w ierząc nawet, by czytane 
przez nioh poezye istotnie j e g o  były utwo- 1 
rami... Tyle już o nim zdań pro i contra s ły -" 
szawszy, kiedym, pragnąo doged sió mei cieka­
wości, udał się do Klaczki, szedłem bez ża­
dnego uprzedzenia i wyzuLm szoterze, iż nie- 
tyle w nim wielkich zalet znaleśó spodziewa­
łem się, ile znalazłem w istocie. I  w rzeozy 
s imej w 13 tu leoiech poeta... jest to fenomen 
niepraktykowany w dziej-oh I...

Przybywszy do domu Kiaozki, położone­
go na ulioy Niemieckiej, p ;erwszą osobą, któ­
rą na samym wstępie spotkałem, była matka 
poety. Kiedym Objawi^ cel moich odwiedzin, 
przyjęła mię z radośoią, wprowadziła do wy- 
J.wintnie umeblowanego salonu i natychmiast 
posłała po syna, który w swoim pokoiku pra­
cował. W  oczekiwaniu na jego przybycie wda­
łem się w lozmowę z mat <ą, znalazłem ją 
bi rdzo rozsądną ! posiadającą wychowanie i 
sposób myślenia daleko wyższe nad zwykłe 
Wtem wszedł mały Klaczko. Jes t to piękn®,

drobne, słabe uzleoię, bardzo delikatnych ry ­
sów, tak, iż na twarzy wszystkie najmniejsze 
Syłki policzyć m ożna; wyniosłego ozoła, włos 
ma blond światły, w prześliczne w ijący się 
kędziory; oczy zniszczone ciągłą pracą, z któ­
rych rodzaj pewnego natchnienia edaje s;ę wy- 
try akaó. Bardzo był raa z moich odwiedzin i 
prawdziwie poetyoznym komplementem podzię­
kował mi za uozyniony mu, jak sie wyra: ił, 
zaszczyt. Mówi czysto i poprawnie po polsku, 
leoz organ jego nie jest martykułowany, dzie­
cinny. Prosiłem go o pokazanie prac swoich; 
uozjnił to z ochotą, *1© zarazem z pewnym 
rodzajem skre mnosoi. Czytał mi prawdziwie ar­
tystyczny, jak na swoje lata, wstęp do poema­
tu  p. t. „Powódź* i ślicznj wierszyk do siostry... 
Rozmawialiśmy potem o literaturze' polskiej i 
frmcuskiej. Klaczko posiada nador wiele w a- 
domośoi, umie na pam ęó prawie wszystkie 
piękniejsze roicjsoa z naszych poetów, sądzi o 
utworach piśmienniczych, jak człowiek doj­
rzały, a oo większa, zawsze ma swoje własne 
zdanie- Na i3-letn .c dziecko tyle znajomości, 
to nie do pojęcia, a zwłaszcza, kiedy zważy­
my, co w tym wiehu umieją nasze dzieci... 
L iteraturę polską Klaczko najwyżej ceni, do 
tego stopnia, iż porównywając poezyę naszą z 
francuską, rzekł mi, iż najpiorwsi dzisiejsi po- 
eoi francuscy nie są godni byó użytymi do 
ucierania świeo w chw' i, kiedy autor „Graży­
ny* swoje pisze poezye. Jest to entuzjazm, 
nie mówię, ozy sprawiedliwy, ale wielki i po­
etyczny. O, j«śli jest ktokolwiek, co nie wie- 
r-y, że młody Klaczko ma prawdziwy talent, 
niech pójdzie do u-ago, i ohoó chwilę poroz­
mawia z tern egzaltowanem dziecięciem, niech

się wpatrzy w jego błękitne oczka, z których 
promień wyższej zdolności strzela, niech ocen: 
ten zapal jaki go porywa natenczas, kiedy o 
swojej ulubionej poezyi rozprawia, a pewno 
sceptykiem być przestanie*.

Ponieważ sceptyków takich nie brakło je­
dnak, i to sceptyków w rodzaju Skimborowi- 
oza, którzy twierdzili, iż w w utworach Kla­
czki „niema p oezy iog ło szono  więc w roku 
1841 w wileńskiej Lmfrsminie kilka jego „So­
netów* oraz wiersz „Pożegnanie* (pożegnanie 
z poezyą, napisane pod wpływem cwej zabój­
czej krytyki w Gazecie porannej), a w poznań­
skim Tygodniku literackim podniosły wiersz o 
Izraelicie na zwaliskach Jerozolimy*,

Po ukońozeriu edukaoyi domowej w W il­
nie udał się Klaczko do Królewca na wydział 
filozoficzny tameonnego uniwersytetu- Niezwy­
kle zdolny, ksi tałcąo się głównie pod kierun­
kiem profesorów Rosenkrantza i Lobecka, czy­
nił zadziwiające podtępy wogóle, a w językach 
starożytny oh, greckim i łaoińsitim, w szczegól­
ności; przyczrm tabia miał do nich zamiłowa­
nie, że up. całą „Iliadę* Homera umiał w ory­
ginale na pamięć. To też, otrzymawszy dnia 
28 mrrcal.847r., po prześwistnem zdaniu egza­
minów. dyplom doktora filozofii, zortawil po 
sobie w uniwersytecie pamięć na długie lata, 
jako jeden z  jego najznakomitszych uczniów.

7  Królewca udał się do Heidelbergu do­
kąd go wabiła wielka sława Gerwinusa, ,aKO 
uczonego, a przycem jnko jednego z najuczciw­
szych i najszlachetniejszych Niemców, Uczę^z* 
czająo na wykłady słynnego komentatora Szeks­
pira 221etn- Huczko odrazu zwrócił na sie­
bie jigo uwagę, pozyskał iago życzliwość, ’m-

ponnjąo mu swą ogromną wiedzą i wykształ­
ceniem, ogromnj m talentem pisarskim. Jedno 
lak drugie było dobre do użycia, więc też 
Gervinus użył młodego Polaka dc współpra- 
cownictwa w wydawanej przez siebie Deutsche 
Zeitung. Haozko traKtował w niej kwestye 
naukowe, literackie i polityczne,

Lecz przyszedł rok 1848, rewoluoys w 
Berlinie i Księstwie Poznańskiem. Klaczko po­
śpieszył do Poznania, gd^ie odrazu wszedł w
b. ższe stosunki z® znakomitymi ludźmi tam­
tejszymi, z Janem i Staiieławmn Kcźnranami, 
z jenerałem CnłapowskiiL, z Maciejem Miel- 
żyńbkim. z księdzem Janczewskim , z Kajeta­
nem Morawskim, z ,Augustom Cieszkowskim, 
Gustawem Potworowskim Spotkał s’’ę także ł 
Juliuszem Słowackim Tymczasem w Berlinie 
mówiło się o prawacn polskich i nowej orga- 
nizaoy Księstwa Poznańskiego; wszystkie 
dzienniki i wszyscy mówcy niemieccy powta­
rzali na wszywtkifc tony waryaoye na ten te­
mat... Noraz zmiana "Wojsko pruskie dostaje 
rozkaz złamania konwencji, zawartej z pol­
skimi ochotnikam i: strzały, więzienia, egze- 
Luoye. Parlam ent frankfuioki dekretuje woie- 
lenie Wielkopolski do Rzeszy niemieckiej i 
tak iw . „linię demarkaoyjną*, to jest rodzaj 
granicy między polską a nieno ecką ludnością 
i * emią Wszystkie pisma memieokie zgodnym 
chórem sławią ten „akt oywiiiaaeyjnego do- 
brodziej8twa“r Deutsche Zeitunr łao»y się z tym 
chórem

fCiąg dalszy nastąpi).

P i f * *  Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedaią 
nai korzystniej

Sokal &  Lilie Ia
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia i  prowineri sa la , wiamyodwrotnr poost<>
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ósme przez przyznanie lepszei aotaoyi nau- 
ozyoielom ludowym.

Co się ty ozy szkół naszych, to o uszy 
mowoy obi|aly się nieraz okargi, że pożytek 
z nich jest niewielki. Aby sprawdzić, ozy słu­
szne są te narzeknma, objechał mówca kilkadzie­
siąt szkół wiejskich powiatu przemyskiego i z 
przyjemnością może oświadozyó, że zastał tam 
dzieci przyzwoioie się zaohowu ąoe, umyte i 
ucseaane i porządnie ubrane. Nie można po­
wiedzieć, ażeby one z nauki szkolnbi n ij odno 
siły korzyści, to jednak mógł mówc* stwier­
dzić. że materyał naukowy jest za wielki i 
przechodzi możność pojęcia tych dzieci. To 
też bardzo wiele z tego , ozego nauczyciel 
uozy dzieo', przechodzi tylko przez ioh głowę, 
a zostaje w nisj bardzo niewiele i nie dziw, 
że potem dziewczyna wiejska lub parobozak, 
chooia i cilka lat chodzą o szkoły, gdy przy­
chodzą do księdza dać na zar>ow“dzi, nie u- 
mieją się podpi :ać Kto wie, ozy nie byłoby 
dobrze tworzyć osobne seminarya, maj kce 
kształcić nauczycieli dla szkół typa wiejskie­
go. Pod tym względem krępnie nas jednak 
znaoznie ustawa, przepisująca te same plany 
n<>ukcwe dla całej monarchii.

Z tolei rozbierał mówoa dokładnie nasze 
stosami administracyjne gminne. Jako lekar­
stwo zalecają niektórzy połączenie władz auto­
nomicznych z rządowym-., więo wydzisłów po­
wiatowych ze starostwami Zdaniem mówoy 
jednak taka reforma bez ustanowienia zasady, 
iż namiestnik jest odpowiedzialny przed Sej­
mem. jest absolutnie niemożliwa. Reforma sto­
sunków gminnych jest także bardzo pożądana, 
sprawa to jednak niezmiernie trudna i dopiero 
gdyby oświata wsrod włościan znaczne się pod­
niosła, możnaby o niej pomyśleć. Wartoby je­
dnak, zdaniem mówcy, zastanowić się nad tein, 
ozy nie byłoby dobrze tworzyć zbiorowych 
okręgów gminnych, do któryebby należało po 
kilkanaście gmin. Przedewszystkiem zaś trzeba 
postaraó się o wykształcenie całego zastępn 
doDryoh pisarzy gminnych.

Po dr. Kozłowskim zabrał głos dr. Wła- 
dy .taw K r a i A s k i i rzekł, że poprzedni 
mówcy tale wyozerpująoo omówili najważniej­
sze sprawy, ż jemu właśoiwie niewiele już 
nozoscało do omówienia. Podniósł tylko mówca 
bardzo pożyteczną myśl, jaką powziął Sejm, 
a mianowicie myśl założenia biur pośredniotwa 
pracy. Niestety z powodu krótkości sesyi nie 
mogła ta myśl zostaó zrealizowaną. Z powodu 
groźnej sytaaoyi, wytworzonej strejkami rolny­
mi, starał się jednak mowoa bodaj w mniej­
szych rozmiaraoh sam tę myśl w czyn wpro­
wadzić i zorganizował poSrednioi wo w dostar- 
ozaniu zagrożonym strejkami ziemianom ro 
botników maznr«kioh. Akoya ta  powiodła tię 
zupełnie, nie tyle może pi d względem ilości 
dostarozonyoh robotników (było ich tysiąc kil­
kuset), ile dlatego, że jhż samo sprowadzenia 
robotn.ków z zachodu wywierało wpływ ol­
brzymi na ludność miejscową i gdzie nadszedł 
pierwszy transport Mazurów, tam strejki wnet 
ustawały

Następnie omawiał mówca budżet krajo­
wy, a nawiązuiąo do słów d-r& Kozłowskiego, 
który rzekł, że jeszcze tylko w r. 1903 można 
na pewno liozyó, iż w budżecie krajowym bę­
dzie równowaga, a mewindnmo, co będzie w 
roku 1901 — przypomniał swój wniosek, po­
stawiony w Sejmie w ubiegłej sesyi, a wzywa 
jący Wydz ał krajowy, ażeby wraz z prelimi­
narzem przyszłorocznego budżetu przedłożył 
Sejmowi także program fiuansowy na dłuższy 
szereg lat, który byłby dla Se,mu poniekąd, 
dyroztywą przy uohwal&ma przyszłyon wy­
datków

Mowę d-ra Kraińskiego nagradzano kilka­
krotnie rzęsistymi oklask imi.

W końcu zabrał głos wicemarszałek rady 
powiatowei dr. Władysław C z a y k o w s k i  
i podniód zasługi obu posłów pp. Kozłowskie­
go i Kraińskiego, położono nietylko w Sejmie, 
ale i na innych polaoh działalności publicznej. 
W szczególności podniósł mówca niespożyte 
es dugi, jak e dr. Kraiń*ki pob żył w czasie 
stryków  rolnyoh, praoująo nad odwróceniem 
zgubnych ’oh jastępstw . Dr. Kozłowski zaś 
opróoz wydatnej pracy w Sejmie i parlamencie 
położył niemałe zasług1 także w sprawie Mor­
skiego Oka przez zebpanie i dosta. ozenie są­
dowi rozjemczemu wielu bardzo cennych ma- 
teryałów dowodowych. Obu tym mężom słu­
sznie należy się więo podzięka od ich wybor- 
oów. Zebrani huazLymi oklaskami przyjęli te 
ułowa jednomyślnie uchwalili wyrazić podzię­
kę pp. d rowi Kraińskiemu i d-rowi Kozłow­
skiemu.

Na tem zakończono obrady.

Wyrok w sprawia Mcrskiogo Oka.
Wiedeń 24 września. Wozoraj ogłoszono 

ofieyalnie wyrok w sprawie Morskiego Oka, 
podpisany przez superar oitra dra W .nklera i 
sędziów rozjemczych LehoczkyJego i Tchorzni- 
ckiego. Wyrok obejmuje 13 stronic druku. Po 
wstępie, w którym podany jest pokrótce prze­
bieg rozprawy, następuje wyrok, który składa 
się z dwóch części.

SVyrok brzmi dobłowuie jak następuje:
I. Granioa idzu od Sysów w kierurku 

północnym prze* szczyt Ż*biegu w grań ża-
lego i s,cdm Granatów aż do miejsoa, gdzie 

grzciet Ż-ituego przestaje być granicą, spada 
i zaozyna się przypłaszczać. Od tego miejsca 
idzi.i granica dalej do tego punktu potoku Ry­
biego, . gdz> » z zachodu od góry Czub* wy­
chodzący mały potok wpada do potoku Rybie­
go. około 700 metrów przed ujściem potoku 
Rybiego do potoku Podupławski. Od tego pun­
ktu aż do ujścia tworzy żleb potoku Rybiego 
granicę.

II. Złożone do protokełn przez zastępcę 
rządu austryaok'bgo zastrzeżenie, odnoszące s ę 
do ewentualnych pretensyj do Węgier w pó­
źniejszym termmie, idąoyoh aż do tak zwanego 
Polskiego Grzebieni odrzuca się jako niedo- 
puszoza^ue, ponieważ nie zgadza się z treścią 
i celem ustawy, tworzącej podstawę sądu roz­
jemczego.

Do wyroku dodanem jest obszerne umo­
tywowanie, oraz dołączony iesf szkio, ułożony 
przez rzeczoznawcę prof. Beckera, a oznaoza- 
jący granicę między W igrami a Galioyą we­
dług wvroku sądu rozjemczego.

W motywaoh do wyroku czytamy: „Jak 
s tego u ż , co poprzednio puwiedziano, wyni­
ka, nie było żaanei ozy to wyraźnie, ozy mil­
cząco przez traktaty państwowe uznane, gia- 
niuy między Galioyą a Wsgrami, a nadto me 
było także uznanej przez prawo międzynaro­
dowe granioy, wynikająoei z posiadania bez 
przeszkód od niepamiętnych czasów Spory

Tweły oiągle i o niesporuem posiadaniu nie 
było mowy

Sąd uznał się w>ęc kompetentnym w myśl 
ustawy rozstr?.ygnąć sp-awę według gram.c na­
turalnych na podstawie opinii fachowego rze­
czoznawcy*.

Na samym końcu zaś powiedziano:
„Sąd rozjemczy przyznał Węgrom tę część 

lasu, która z oałą stanowczością reprezentuje 
materyalnie najw^.kszą wartość ze spornego 
terytoryum. Stało się więo sprawiedliwości za­
dość i usunięto sposobność do konfl.ktn na 
3 por nem dotąd terytoryum, gdyż ozęśó lasu 
odgraniczona i oparkaniona przez dotychczaso­
wego węgiers_iego właśoioicla, ni e została prze­
cięta przez linię graniczną., W  ten sposób uczy­
niono zadość względom słusznośoi i prakty­
cznym, co wpłynie niezawodnie na spokojne 
pcżyoie mieszkańców granicznych*.

Mały fejjleton.
Panna Stasia u wód.

(Humoreska osnuta na praw izrsem  zdarzeniu),
Faana Stasia DziurdziuL ńska była skro­

mu ie ułożoną i miłą panienką. Urody natnra 
jej poskąpiła, dlatego też z zamąźpójśo em ja­
koś się nie kleiło, ale za to miała ładną figu­
rę, duży zasób dobrego humoru i świadectwa 
z ohlubme ukończonej pensyi i z kursu dla 
gospodyń, więo mama Dziurdziulńska powta­
rzała swemu małżonkowi, kiwając głow ą: „Ja­
koś to będzie, jakoś to będzie!“

Ale żeby przyśpieszyć oałą sprawę, ku­
piono jej nową modną suknię, buoiki, Taany 
kapelusz, śliczną parasolkę, parę nowmtk uh 
rękawiczek, jeden egzemplarz „Poradnika dla 
panien chcących pójść za mąż“, dano iei do 
kaletki 260 koron gotówką i wśród błogosła­
wieństw, wysłano swój skarb z ciocią Perlioką 
i jej córeczką do Lubienia, Wprawa z. e pap* 
Dziurdziul.ński zastanawiał s ię , uzyby nie le­
piej było wystawić córki w Zakopanem, K ry­
nicy lub ihoćby w Truskawon, ale mama za- 
deoydowała: „W cakim razie musielibyśmy do­
łożyć jeszcze 1U0 koron i kupić jeszcze jedną 
sukuię, a zresztą, do tych miej .oowośoi przy­
bywa tyle gości, taka jest konkurenoya, ie  
nasza kochana Stasia wprost zniknie w tym 
tłumie. Nie, lepiej zdajmy się iuż na łaskę 
Opatrzności, i spróbujmy szozęścia w Lubienie., 
tam może, bardziej na ustroniu, uda się jej 
złapać jakiego inżyniera, profesora, lab ohcóby 
urzędnika podatkowego, mającego w perspekty­
wie i liski awans*.

I  oto Stasia opuściła dom rodzic: b Is H i,  

aby u wod zapuśoió wędkę małżeńską. Gdyby 
wyprawa udała się już w d iu f m lub trzeoim 
tygodniu, miała natychmiast przyjeohaó do 
domu ze swą zdobyczą, a za p emąaze, pozo­
stałe w kasie wojennej, miano sprawić suknę 
dla matki.

Stasia solbnnie przyrzekła, że skoro tylko 
jaki mężczyzna popełni względem niej najmniej­
szą nieostrożność, rzuci mu się zaraz na szyję, 
każe zapakować manetki i dostawi biedaka do 
papy i mamy w oelu otrzjm an.a błogosła­
wieństwa.

K.edy Stasia przybyła do Lubienia, le­
karz kąpielowy zbadał stan jej zdrowia, 
stwierdził, że życiu młodej istoty żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo — dociął, że jeżeli 
będzie odwiedzała Lubień przez 3 lata z rzę­
du, może śmiało spodzleWnó się długiego ży­
wota, gdyby zaś choć raz wybrała się do ja­
kiegokolwiek innego m ie js c a  kąpielowego, sta- 
nowozo gromiła jej śmierć.

Wkrótoe nastąpiła znajomość z kuraoyu- 
szami i Stasia miała do wyboru: wspólnika
terenów naftowych z Drohobycza, profesora 
giuuazy alnego, małego dzierżawoę, adjunkta 
sądowego, praktykanta konceptowego z na­
miestnictwa, dwóch nauozyoieli wiejsHon. je­
dnego kasyera, wreszcie od biedy k 'iku słucha­
czy prawa, jednego nai wanego dekadenta i je­
dnego lutosławozyka.

Współzawodniczki nie były zbyt niebez­
pieczne : otyła wdowa po poboroy podatko­
wym, dwie chude guwernantki, chora na reu­
matyzm córka kupca ze Lwowa, retuszerka od 
Mazura i doktorka filozofii, kobieta późnej 
młodości, grożąca oiągle urządzeniom odczytu.

Więc Stasia niebawem .nap sala do pa- 
PY: „Wydałam tylko 22 i pół korony a 
już wszyscy za mną szaleją. Którego mam 
wybrać ?“

Ojciec odpisał jej odwrotną pocztą: 
„Strzeż się nafoiarza, bu po ślnbie zastawi 
wszystkie twoje suknie, kolczyki i p.erśoionk- 
na kanadyjskie wiercenia. Praktykant koncep­
towy może zostaó komisarzem i być ukamie­
nowanym praczas s tre su . Ale zastawiaj sidła 
na profesora Profesorzy wylewają oałą swą 
iry tację  w szkole, więo w pożyciu domowem 
mogą być zn, śni, co się zaś tyczy adjunkta, to 
daj lepiej za wygraną, gdyż ci ladzie, nasłu­
chawszy się w biurze napomnień i uwag ze 
strony swych szefów, przychodzą do domu roz 
goryczeni ■ nigdy nie są kontenoi % obiadu 
O reszcie konkurentów mama jeszoze nie ma 
naszego sądu, jak co postanowi, to ci napiszę.*

W Lubieniu nigdy jeszoze nie było komi­
tetu zabaw. Były tam cztery rodzaje rozry­
wek . podwieczork w lesie na polance, prze­
jażdżki na kuniaoh, wynajmowanych od wło­
ścian, łowienie płci iozek na wędkę i gra w 
obręcze. Pannę Stasię rozrywano na wszystkie 
strony j łatwo więo można pojąć, jaki powsta­
wał zamęt z powodu braku odpowiedniego or­
ganizatora zabaw. Kiedy profedor wyną,ął ko­
nia na spacer, panna Stasia nie mogła mu to­
warzyszyć, gdyż obiecała pójść z dzierżawoą 
na ryby, a kiedy znowu profesor zaproponował 
jej rybołostwo, to właśnie praktykant koncep­
towy wyprawiał podwieozorek w lesie, kiedy 
zaś nafoi&rz zapraszał na podw;eozorek, panna 
Stasia musiała odmowió, gdyż przeziębiła się 
na wyoieozoe e prawnikami.

Aż nagle zeszła nowa gwia-da na hory- 
zono;e Lubienia, bo oto pewnego dnia przybyi 
hrabia Dyzio de Pirogi Hopsztyok*' i wynajął 
najwspanialszy pokój w pensyonaoie kąpielo­
wym, płacąc z góry za miesiąo.

H rab.a Dyzio był młodym mężczyzną, 
o karbowanych włosach, posiadającym duły 
wybór letnioh garniturów. Przy p ,*rw8 rem 
wspólnem śniadaniu, rzekł on: „Tutaj trzeba 
tonieozi e utworzyć komitet zabaw*.

„Aoh, ta k !“ zawołały damy. „Ale ozy po­
trafimy nadać zabawom odpowiedni ton, taki 
np., jaki panujb W Krynioy?* rzekł soepty- 
ozni< jedun z prawników. „Skąd my weźmie­
my fraki * szeptał1 obaj nauczyciele, lutosław- 
ozyk wzdychał i pow tarzał: „O wy znikome 
uciechy tego świata!*, ale doktor zadeoydował: 
„To wspaniała myśl* i na tem stanęła.

Na członków komnetn wybrano: panią

pooorcową Sadełko, pannę Stasię, pana adjun- 
1 ta Pipkowskiego, pans profesora Pedanokiego 
i — naturalnie I — hrabiego Dyzia.

Teraz nastąpił oały szereg podwieczor­
ków, wycieczek, maskarad, wieczorków tane­
cznych i przedstawień amatorskich. P arna  Sta­
sia stała się postrachem całej okolicy. Raz za­
pragnęła mieć mantylę żony miejsoowego leka­
rza na płaszcz koronacyjny, to znów chciała 
pożyczyć najmłodszą oóreozkę kościelnego na 
anioła do żywego obrazu, nie drwała swej 
ciotce spać, bo aibo uczyła sie roli, albo pró­
bowała kostyumy, a kiedy napisała drugi list 
do papy, ten zamiast wiadomości o spodziewa- 
nyon ośn ’*dczyni ,oh profecora wyczytał: „hra­
bia Dy: o i ja* albo „ja i hrabia Dyzio*, oraz 
„przyszlii papo swój stary kontn-z, gdyż ma­
my daó i lka scen z „Zemsty* Fredry*.

Papa Dziurdzinbński zaraz zasięgnął ję­
zyka o hrabi Dyzia Hopsztyckim, ale n k t rie  
mógł dać jakiohkolwii k inibomaoyj o takim 
arystokracie. W idziano tylko o hrabiach de 
Minogi Hopsztyckioh, którzy mieli znaozne do­
bra na Wołyniu Więo mama Dziurdziulińska 
niezwłocznie napisała do córki: „Zostajesz pa­
nią Pedanoką! wracaj z nim do domu!* Ale 
Stasiu odpisała na to ooś niezrozumiałego o 
„głębok>aj sympatyi dusz*, o „sercu, które nie 
sługa, nie zna co to pany* i o żywym obrazie, 
przedrtawiająoyni „Czaty* Miokiewioza, w któ­
rym hrabia Dyzio leżał u jej stóp, a dzierża­
wca mierzył, doń z dubeltówki miejscowego 
lekarza.

Hr&bL. Dyzio był niezmordowany w po- 
mysluoh. Pewnego razi wystawił na pastwę 
mrówek nogi kuiacynszów, każąc im biegać 
boso po leśnej poLnoe, jaao flisakom nadwi- 
Fańskim, to znów zorganizował obóz cygański, 
albo poubierawszy ioh w prześoiera ł ta, o 
zmierzchu przerażał matrony sceną ukazywa­
nia się duchów.

Naturalnie postanowiono także urządzić 
bazar na rzecz Szkoły ludowej. Była tam i 
tombola, na której wziąwszy dziesięć biletów, 
można było wygrać piernik. Szklanka wody 
sodowej kosztowała wprawdzie 20 hal., ale za 
to była podawana prosto t syfonu przez panią 
konsjliarzową. Im brzydsze były damy dobro 
czynne, tem bardziej skubały panów, a żona 
zawiadowcy domn zdrowia, zemęzna od kilkn 
miesięoy, była nawet zdecydowana daó się ca­
łować „na korzyść analfabetów*, ale nie było 
jakoś amatorów; słowem, wszystko było jak 
w wielkim świeoie.

Nai większą attrakoyą. tuk zwanym „gwo­
ździem* zubawy była „Go’,ls na*. Z inieyatywy 
hrabiego Dyzia w pośrodj m terenu bazarowe­
go urządzono rodzaj basenu pod duohem, na­
pełnionego wodą; na brzegu jego umieszczono 
pannę Stanę, która ubrana w suknię muślino- 
wą, odgrywała rolę bogini rzecznej. Wajśoie 
do „Gopieny* kosztowało 60 hal., a kto miał 
chęć poklepać ją po ramieniu, dopłacał ieszoze 
jedną koronę.

Ale kiedy profesor dowiedział się o tym 
wybryku, skrycie zapłakał i tego samego dnia 
wyjeohał z Lubienia. Ndfoiarz zapłacił 15 ra- 
zy po jednej koronie, a Lutosławezyk zapła­
cił juk wszyscy po 16 0  K., a powróciwszy do 
domu, zumknął się w swoim pokoju i powta­
rzał: „O wy zrliom e uoiechy tego świata!*

Hrabia Dyzio był w wybornym humorze. 
Ubrany we frak i cisłą kamizelkę, zi aranf.o- 
wał tańce po mistrzowi ku, a po skończonej 
ztbawie oświadczył.,się pannie Stasi i został 
przyjęty.

Panna Stasia przeszukała portmonetkę : 
b jło  w niej jeszoze 47 koron 60 bal. Cel po­
dróży został osiągnięty — teraz ojciec będzie 
z niej zadowolony

* •Nazajntrz doktor pozdrowił wszystkich 
gości kąpielowych w imieniu hrabiego Dyzia. 
Biedny miody człowiek musiał nagle opuścić 
Lubień, „telegraficznie wezwany do łoża umie­
rającego wuja, księcia norbiełły“, i nie zdą­
żył się nawet pożegnać ze Sbasią.

•  ••
Panna Stasia powróciwszy w proy  ro- 

dziune, wszystko opowiedziała rodzicom Papa 
DLiiurdziuliński robił nowe poszumiwaniu za 
hrabią Dyziem, ale hrabia wpadł jak kamień w 
wodę.

Profesor, Honoypient, nafoiarz i prawnicy 
zapomnieli wJrrótoe o pannie Stusi. Dekudent 
zwaryował, a Lutosławezyk objął po swoim 
stryju handel korzenny, zaczął chudzió 
za kulisy i nmizgać się do chórzystek teatral­
nych, ale za to w »ercu dzierżawcy strzała 
Amora utkwiła głębiej i Stas:a z czasem zo­
stała sgo żoną.

W podróż poślubną udali się państwo 
młfrdzi do Krakowa, gdzie pierwsze śniadanie 
spożyć mieli w ParKU krakowskim. Pan dziei- 
ż&wo* z zadowoleniem rozsiadł się z małżonką 
w cienia drzew i zadtwonił na kelnera.

Niebawem pośpieszył ku nowoprzybyłym 
wystrojony gammed.

— Aj, do licha... — zawołał zmieszany, — 
zobuozy wszy swyoh gośoi.

— Spójrz - no Stasiu — rzekł dzierźawoa, 
podskoczywszy na krześle ze zdziwienia.

— Boże 1 — krzyknęła pani Stanisława, za- 
k -ywająo twarz rękami.

Ale wystrojony ganimod zawróuil z miej­
sca, ndał się do Jrredensn, trącił łokoiem kole­
gę i rz e k ł:

— Alfonsie, zmiłuj rię, nsłnź tym tam lu­
dziom ze w si! To młode małżeństwo. Zeszłego 
roku bałamuoiłem dziewczynę u wód, podczas 
uilopu. Będą się irytował., gdy mnie zobąozą...

Z _sby sądowej.
Lwów, 24 września.

{Sprytny ocuust).
Wozoraj po południu przęsłuohano jesź- 

oza kilka ofiar „naciągniętych* przez W inni­
ckiego, Świadek Switlak, chłopak do poiług w 
Banku krajowym, opowiadał, że Winnicki wy 
łudził od niego 68 K,, obiecując mu przyjęcie 
do straży skarbowej za protekoyą r.idoy Kla- 
sika, który jest jego „dobrym znajomym*.

Świadka Kulija, wożntgo W ydiiału kra­
jowego napompował W innicki na 200 koron. 
Kulij zeznaje, że ujęła go religijność oskarżo­
nego, który w środy, piątki i soboty nie ka­
zał jobie kiełbasek przynosić, nadto wciąż 
słyszał o jego majątku, depozytach, stosunkach 
wpły wowyoh itd. i liczył na to, że Winnicki 
kiedyś w przyszłości odwdzięczy mu się i że 
za jego protekoyą zapewni swym dzieoium 
przyszłość. Co do p. Kummerowej, to „do dziś 
ma ją za ciotkę* WiuniokiefO. Radziła mu 
ona, aby nie mówił „zanadto ozarno* o oskar­
żonym, bo w ten sposób zaszaodzi mu i nie 
odzyska pieniędzy

Świadek S k r z e p ,  również woźny z Ban­
ku krajowego, sądził, że Winnioki jest stałym 
urzędnikiem i pożyczył mu 50 koron, których 
dotąd nie otrzymał.

Świadek W o j t y ń s k i ,  właściciel mle­
cze mi, słyszał również od oskarżonego, że ma 
majętnych rodzioów, że się w niedługim cza­
sie ma bogato ożenió. Pewnego razu Winnioki 
zobaozył w mleczarni dwie usychająoe palmy, 
więc mówiąo, że się „lubuje w kwiatach*, wziął 
je do siebie, aby je „przyprowadzić do porząd- 

n“. Wmnioki winien mu ty!ko za parę obia­
dów, które zjadł na kredyt, „zapomniawszy* 
pulares w domu.

Świadek R z ą o ó w n a  zatrudniona w mle­
czarń: W ojtyńsk’ego, zwana popularnie przez 
konwi^torów „panną Stefoią* zeznaje, że W in­
nicki przychodził do mleczami przez dwa mie- 
siąue, opowiadał tam nieraz o bogatej ok>to« i 
narzeczonej mającej dobra. Raz m niąo, że 
musi jechać do chorej matki, poprosił o 10 K. 
na „2 do 3 dni* Ufaj40 ma, pożyczyła.

P  r  z o w. A czy innemu gościowi pożyczy­
łaby pani?

Ś w i a d e k .  Teraz już nie! (Wesołosó).
Świadek G o l o o i .  a ,  rówmei zna W in- 

niokiego stąd, że słę n niej wiktował. W yraża 
się o nim przyobyinie, podnosząo jego dobre 
seroe. Świadka tego powołano z tego powodu, 
żfc Winnioki w liście, pisanym z w ięzić"'4! do 
Kummerowej, prosił ją, w razie gdyby Sie- 
prawska odmówiła, zwrócić się do Goloowęi i 
nakłaniać do przyohylnyoh zeznań przy roz­
prawie ; mianowicie mieła Goloowa zeznać, że 
choiala pożyczyć Winnickiemu oOO sł., wieo 
Winnic, i, licząo na tę pożyozLę, mógł zaoiąg-ó 
długi.

Otóż przewodniczący pyta:
— Czy pożyczyłaby pani Winniokiemn 

500 zł. ?
Ś w i a d e k  (z pewnym przestachom mó­

wi) : Ależ ja me mam tyle pieniędzy!
P r z e w. Ale gdyby pani m iah.
Ś w i a d e k .  Tobym może pożyczyła, do 

to bardzo porządny człowiek.
P r z e w. A gdyby pan Winnicki zro­

bił pr yjemną minę i prosił panią...
Ś w i a d e k (przerywa): Ale proszę pana, 

ja już za stara... (Wesułośó).
P  r z e w. Gdyby prosił panią o fałszy­

we zeznania w sądzie na jego korzyść ?
Ś w i a d e k .  N ie , tegobym nigdy nie 

zrobiła.
Potem odozytano zeznania brata oskarżo­

nego, Maryana W i n n i c k i e g o ,  przedsiębior­
cy robót ziemnych, przedstawiające bieg żyoia 
oskarżonego w dośó czarnych kolorach. Opo­
wiada Maryan Winnioki, że brat w gimna- 
zyum podrabiał świadectwa, mieszkał z nie- 
mnralnemi dziewczętami, że p go ciotka Grzy- 
małowiczowa, na której majątek oskarżony 
woiąż się powoływał, ma tylko małą realność, 
z której sama żyje i t. d. Gdy świadek propo­
nował bratu n siebie zajęoie dozorcy przy ro­
botach ziemnych, Hipolit odrzucił je móiuąo, 
że on tylko „z samymi panami chce mieć do 
czynienia*.

Oskarżony twierdzi, ze zeznai a brata są 
zabarwione nienawiścią z powodu, że on, 
oskarżony, nie chciał odstąpić swego udziału 
w jakimś spadku.

Kummerowa dodaje, że Maryno W innicki 
odgrażał się w jej obeonośoi, że musi brata 
wpakować na 7 lat do więzienia.

'Dziś przesłuchano jedynego odwodowego 
świadka, staruszkę p. W ś n i e w s k ą .  Prze­
słuchanie to było bardzo urozmaicone i orygi­
nalnemu zaohowaniem się świadka, i tem, że 
oskarżony powołaniem go złe pał się niejako we 
własne siała

Na salę wchodzi p. Wiśniewska, przygar­
biona staruszka, mówiąca bardz" energicznym 
głosem i zachowująca się na sali z wielką pe- 
wnośoią siebie. Towarzyszy aj kurator. _ m  ■ 
dek nie pamięta już miejscowości, w której się 
urodził, nie zna również liozby swoich '.at, 1 fie 
tylko, że nie ma jeszoze siedmdziesiątki.

P r  ze w. Jakiej pani religil?
Ś w i a d e k  Ketolioziej.
P r  ze  w. Ale jakiego obrządku- rzymskie­

go, ozy greckiego ?
Ś w i a d e k  (z pewuem oourzeaiem/ Ależ 

katoliozka.
P r  ze  w. Ale ozy Polka, ozy..
Ś w i a d e k .  Naturalnie, że Polka.
P r z e  w. Jakiego stanu?
Ś w i a d e k .  Wolnego stanu.
P  r z e w Jest , ar 1 jednak wdową ?
Ś w i a d e k .  Tak, po ś. p. W iktorze Wi­

śniewskim.
P r z e w. Ma pani familię ?
Ś w i a d e k .  Nie mam nikogo.
P  r z e w. Czem się pani aajmuje ?
Ś w i a d e k .  Nyczem.
Obecny n» sali kurator wyjaśnia, że świa­

dek jest niewłasnowolnym, a majątek jej jest 
w depozyoie.

Ś w i a d e k  (do przewodrioząoego): Wy- 
praszrm sobie, żeby mnie państwo wołali na 
jakieś głupstwa, ja nic nie wiem

P t z e w. Ale my także nic nie wiemy i 
ohoemy się czegoś od pan' dowiedzieć, niechże 
się pani uspokoi. Czy pani zna pana W in­
nicki f-ąo ?

Ś w i a d e k  (z gniewem;. Nie znam go.
P r z e w .  Muzę to pani krew ny?
Ś w i a d e k .  Żaden krewny.
P r z e w .  Będz>e pani przysięgać ?
Ś w i a d e t .  Ale 1 owszem, przysięgnę 

10 razy.
Obrońca dr. S o l a ń s k i .  Możeby n.e od­

bierać przysięgi od tego świadka.
P  - o k Jaka jest przyczyna kurateli, ozy 

marni fcrawstwo, czy jaki obłęd ?
Ś w i a d e k .  Żadna.
Kurator wyjaśnia, że przyczyną jest mar­

notrawstwo. Wobec tego zaprzy. iężono świadka, 
który w środku roty przysięgi, przy słowach : 
„że na wszystko, na co jako świadek...* prze­
rywa : „Ależ ja nie w iem, po co ta przysięga*

P r z e w o d n i o z ą o y .  Ależ tn się nie 
rozohoazi o panią, tylko o Winnn kiego!

Ś w i a d e k .  Cóż mnie Winnioki inte­
resuje ?

P r z e w .  Ale nas on interesuje, niechże 
pani skończy przysięgę.

Po złożeniu przysięg’ świaaek bardzo roz­
gniewany skarży s ię : Otóż mam na starość!
Daj Boże, żebym już nigdy nie przysięgała I

Potem pani Wiśniewska zeznaje, że raz 
przyszedł do niej Winnioki, nazywał ją „oiu- 
oią* i chciał, aby ona jakieś długi za niego 
zapłaciła, ale nio nie dostał, bo jak św  ̂ idek 
gniewnie zauważa, żeby dać, trzeba m eó. Po­
tem przedkłada świadek przewodniczącemu ja ­
kiś papier i mówi: Tu jest napisane, że ja mam

dać dla W innickiego jakieś 3U0 złr. — to obu­
rzające.

Przewodn cząoy, obe;rzawszy pap er, zwra- 
oa go świadkowi i z uśmiechem uspo kaja go, 
wyttómaozająo, że jest to tylko zawezwanie do 
sądu, mieszczące w sobie zagrożenie grtyw ną 
do 300 złr. gdyby się świadek nie stawiŁ

Ob r .  dr .  Ś l a ń s k i .  Pani dobrodziejko, 
jak pani się nazywa z domn?

S w i a d e k. Przeoież pan wie, po 00 się 
pan mnie pyta. Jestem z domu Obniska-

0  b r. Muże Obnisoy są z Winnickimi 
spokrewnieni ?

Ś w i a d e k .  Ja  już teraz nic nie wiem, 
a choćbym wiedziała, to nio nie powiem.

P r z e w .  (do oskarżonego). Panie W in­
nicki 1 po 00 pan powołał tego świadka?

Oskarż >ny wytłómaoza, że jego dziadek 
śp. Teofil Wiśniowski, który był powieszony 
w r. 1847, był rodzonym bratem śp. W iktora 
Wiśniewskiego, meźa obecnej na sali pani 
WiśniewsiE sj, Do tej ostatniej posłała go jego 
matka w oeiu zebrania jaLiobć pamiątek 
po ojcu.

P r z e w .  Pan nie będzie ohyfea wyma­
gał, żebyśmy tu badali pańskie parentele, i 
upominam pana, niech pan tłómaczy się jakoś 
przyzwoicie i wiurygodn e.

Wogóle oały epizod ze świadkiem p. 
Wiśniewską zrobił na sędziach przysięgłych 
wrażenie bsrdzo nieprzychylne dla oskarżone­
go, 00 okazało się z paru pytań, które ma 
potem postawili. W  rezultacie Winnioki z ze 
znań swego świadka odwodowego nie osiągnął 
żadnych korzyści, owszem wyszedł tyilco na 
jaw jeszoze jodbn brzydki przykład wyzy­
skiwania, gayź widocznie licząc n i  słabeśó n- 
mysłu pani Wiśniewskiej, choiał od niej ury- 
łndzió pieniądz*

Potem obrońca celem odparcia zeznań 
brata oskarżonego, Maryana Winnickiego, oka 
zał notatkę kronikarską z pewnego dziennika, 
w której ów drugi Winnicki, nazwany jest spry­
tnym oszustem; dalej prosi obrońca o wezwanie 
niejakiei pani Śtier, kupoowej, u atórej się jakiś 
ck,as ubieiał oskarżony. Otierowa ma zeznać, że 
Maryan Wiimioki widocznie suponrjąo, iż ona 
będr.ie na świadka powoływaną,przyszedł do niej 
igroz1!, że jeżeliby zeznawała n t  korzyść Hi­
polita, to on, Maryan, rozwali jej głowę.

Prokurator sprzeciwia się tym wnioskom, 
argumentując, że różne szozegóły 00 do przesr 
łośoi oskarżonego, bynajmniej nie polegają tylko 
na informacjach brata Maryanr., ale na ró­
żnych wiarygodnych, dokumentach Zez-ania 
Maryano miały być niejako illustraoją tylko, 
a nie dowodem. W końcu 'dodaje prokurator, 
że z wiadomośoi podanej przez obrońcę 00 dc 
Stierowej nie omieszka skorzystać w drodze 
urzędowo, i ewentualnie pociągnie Muryana 
Winniokiego. do odpowiedzialności za gwałt 
publiczny.

Trybunał odmówił wnioskom cbroń*y, po- 
ozem odczytywano różne dokumenta, przewa­
żnie akty sądowe z przeszłośoi Wmuiokiego. 
Potem zamknsęio postępowanie dowodowe. W y­
rok japadmu zapewne dziś wieczór.

K R Ó M A A
Lwów 24 września.

Wiadomości urzędowe. Sekretarz »ądowy 
we Lwowie Włodzimierz Grabowienski został mia­
nowany radzcą sąan krajowego 1 naozelnikiem sądu 
w Miknlińcaub.

c rowincyałem 00. Bernardynów w Kalwa- 
ryi Zebrzydowskiej obrany został X Dawid Ma- 
gański, a kustoszem kancelaryi X Stefan Podworski

Program koncertów inauguracyjnych w Fil
harmonii. Program pierwszego koncertu, który od­
będzie się w sobotę, dnia 27 b. m., jest następujący 
Część I.: 1) Zygmunt Nossowski ,Step“, wykona 
orkiestra. 2) Henryk Jarecki „Oda do młodości", 
kantata do słów A. Mickiewicza, odśpiewają: Ale­
ksander Myszuga i połączjne chóry tou aryscw 
śpiewackich z towarzyszeniem orkiestry. S)Zygmnrt 
Stojowski „Fantazya polska*, odegra Z. Stojowszi 
z towarzyszeniem orkiestry. — Część I I . : 1) Leon 
Piniński „Suita*, odegra orkiestra. 2) a. Zygmunt 
Noskowski, arya z opery „Livia Quintilla“. b. Leon 
Pinński „Pieśń*, odśpiewa IreLa Bonussówna z 
tow. orkiestry. 8) Chopin: a. Ballada, b. Nocturn 
c. Etinda, odegra Z. Stojowski. — Część I I I . : 
1) a. Minheimer, Serenada z opery „Mazepa*, 
b) J. Gall „Pieśni*, odśpiewa Al. Myszuga z tow. 
oikiestry. 2) St. Niewiadomski i J. G.,11 „Pieśń ? 
odśpiewa Iiena Bjhussównj. 8) Wł. Żeleński „Ta­
try*, wykona orkiestra.

Program drugiego koncertu, w niedzielę dnia 
28 b. m. jest taki sam

Program trzeciego końce, tn (w poniedziałek 
dnia 29 b. m.) jest następujący: Część I. 1) Mo­
niuszko: Uwertura z opery „Hrabina* odegra or­
kiestra, 2) Ernst: „Koncert Fis-moll* odegra Ja 
rosław Kocisn 7 tow. orkiestry 8) Thomes : Arya 
z opery , Hamlet* odśpiewa Mana Sammarco % 
tow. orkiestry. Część II. 1) Smetana: Poemat sym­
foniczny „Wełtawa* odegra orkiectra, 2) Leonca- 
yallo; Prolog z opery „Faiaoe* odśpiewa M Sam­
marco z tow. orkiestry, 8) Paganini: „Goci saye
the king* odegra J. Kocian. Część III. 1) iapso- 
dya węgierska nr. 7 odegra orkiestra, 2) a. Grieg. 
„Romaas,* b. Tosti: „Pieśń" odśpiewa M. Sam
marco, 8) Rysza.d Wagner: Uwertura do opery
„Meistersauger von Niirnberg* odegra orkiestra. 
Koncertami dyrygować będą Ludwik Czel..ńak- i 
Henryk Jarecki. Początek koncertów o godz. pół 
do 8ej wieuzorem.

Stypendyum maturzystów z roku 188?
Dla utrwalenia pamięci dwudziestoletniej rocznicy 
złożenia egzaminu dojrzałości złożyli uczestnicy 
zjazdu koleżeńst iego w czerwcu br. 1000 koron 1 
obowiązali się składać taką samą kwotę przez trzy 
następne lata, przeznaczając ją na jedno lab dwa 
stypendya dla wyjątkowo zdolnych, a biednych 
maturzystów, którzy w roku bieżącym ukończyli 
gimnazyum lub szkolę re»lną, a postanawiają po­
święcić się po ukończeniu stuayów akademickich 
samoistnej produktywnej pracy na polu przemysłu, 
rolnictwa, handlu i techniki z wyklnozeniem zawo­
du ściśle urzędniczego Wprowadzenie w życie tej 
furdacyi poruczyli uczestnicy zjazdu komitetów 
koleżeńskiemu, a mianowicie Julianowi br. Bru- 
nicki mu, drowi Karolowi Czernemu, inżynierowi 
Zygmuntowi Rodakowskiemu i drowi Władysławo­
wi Sołowijowi, i komitet J ten uprasza wszystkich, 
ktorzyby się pragnęli ubiegać o rzeczone stypen- 
ayum, aby na ręce podpisanego wnosili jiodania- 
zaopatrzone w świadectwo szkolne, nudzenia i 
ubóstwa, niemniej ^ ~rótką autobiografię z podaniem 
zamiarów na przyszłe 5, a to najdalej do dnia 10 
paidzierniha 1902. 8 sanowne redakoye pism s&-
miejsoowycb upratz*, się o łaskawe powtórzenie 
uwiadomieniu powyższego

Karol Ci trnu adwokat krajowy, plac Bernar­
dyński L. 10 Lwów.



Oburzenia wśród radnych miasta Lwowa

PRZEGLĄD e dnia 25 Wnesnia 1902. g

wywołać następujący fakt: Przy egzaminie dojrza­
łości, który odbywał się orzod kilku dniami w 
lwowskiej szkole realnej, jakiś maturzysta wyraził 
3ię niepoprawnie po polsau. Wówczas przewodni 
;zący komisy, egzaminacyjnej inspektor rzekł: 
„Tak wolno mówić tylko radnemu miasta Lwowa".

Podobno sprawa tu ma być przedmiotem in- 
terpelacyi nu posiedzeniu Rady i podobno radni 
mają zażądać1 od władz ukarania owego inspektora

Z  Zakopanego oam piszą: U nas jnż zu­
pełna zima. Panują mrozy, pada Śnieg. Tatry po- 
aryoe całe śniegiem, Bndowa drogi krajowej do 
Morskiego Oka jest już zupełnie ukończona. Bndo­
wa trwała przez 11 lat. Obecnie można dojechać 
powozem aż na sam brzeg jeziora.

Do Rady zawiadowczej Banku gal. dla 
handlu i przemysłu zostali zaproszeni pp.: dr. Al­
fred Zgćrski i Kazimierz Laskowski, dyrektorowie 
Banku krajowego, dr. Franciszek Paszkowski, oraz 
dyrektor krakowskiej filii Bankn krajowego Sę­
dzimir

O afroncie, jaki spotkał hrsbinę Lonyay ze 
strony jej ojca, króla belgijskiego, mamy do zano­
towania następujące szczegóły: Hrabina Lonyay za 
pośrednictwem swego sekretarza prywatnego ogła­
sza, oo nabtępnjf .Znajdowałam się właśnie w po­
dróży z mężem, gdy otrzymałam wiadomość o 
śmierci mej matki. Jako kochająca córka i patryo- 
tba pospieszyłam na pogrzeb królowej, król atoli 
kazał mnie sawiadomió, że nie życzy sobie mojej 
obecności Żadnej sceny między mną a mym ojcem 
nie było.u

Urząd telegraficzny w Spaa nie przyjmował 
depesi, donoszących o zajściu Lrrbiny Lonyay z jej 
ojcem n trnmny zmarłej królowe . Korespondenci 
mnsieli więc posługiwać się telefonem. W Spaa i 
w Brukseli wiadomość o postęiku króla wywołała 
wielkie wzburzenie, a owaoye, które zgotowano 
hrabinie Lonyay były wyrazem nagany ze strony 
opinii publicznej, potępiającej postępowanie króla 
wobec córki, która przybyła, aby nczynió zadość 
ODOwiązkom serca, pomodlić się n trumny matki . 
odprowadzić jej zwłrrii nu wieczny spoczynek. Je­
den z naocznych świadków scony, która rozegrała 
się między królem a hr. Lonyay w kaplicy żało­
bnej, opowiada, co następuje: Gdy król przybył do 
Spaa z Lnchon, oczekiwała go na dworcu najmłod­
sza córka jego, księżniczka Klementyna. Była sama 
na peronie. Gdy król wysiadł z wagonn, poozli o- 
boje do poczekalni. Wkrótci potem ujrzano jak 
księżniczka, wzburzona bardzo, wybiegła z pocze­
kalni Szybkim krokiem podążyła do kaplicy, gdzie 
br Stetania modliła się u trumny matki. Obie roz­
mawiały ze sobą przez chwilę, poetom odh, pła­
cząc i łkając, wyszły z kaplicy i udały tiię do bra­
my parku, gdzie czekał powóz hrabiny. Tu księż­
niczka Klementyna pożegnała się serdecznie z sio­
strą i wróciła do pałacu, a hr. Lonyay pojechała 
do hoteln Btllevuo, w którym zamieszkała.

Przybywszy do hoteln natychmiast wydała 
rczkaz do odjazdu. Kufry jej zawieziono omnibu­
sem na dworzec, a hrabina w kilka chwil potem 
pojechała nowozem Gdy oj uszoziha hotel usłysza­
no, j k mówiła do towarzyszącej jej damy : „Król 
byłby wolał, aby córka nie była spełniła Bwego 
obowiązku dziecka". Ra dworcu ndaia się do po­
czekalni dworskiej. Licznie zebrana publiczność 
powitała ją okrzykiem: niech żyje księżna Ste­
fania, niech żyje hrabina Lonyay ! Hrabina czeka­
ła na dworca przeszło dwie godziny. Nikt się o 
nią nie troszozył. Jsanegc z urzędników na dworca 
poprosili aby dla niej i jej świty zarezerwowano 
osobny wóz. Prośbie tej uczyniono natychmiast za­
dość i gdy ars-ędnik ów wskazał hrabinie przu- 
znaozoay dl niej wagon, hrabina natychmiast 
wsiadła do wagonn i w nim czekała dalej na 
odjazd pociąga. Publiczność, gdy hr. Lonyay wsia­
dała do wagonn, wzniosła znów na cześć jei okrzyk. 
Hrabin i głosem wzruszonym dziękowała serdecznie 
za te owacye. W Brukseli tymczesem lotem bły­
skawicy rozeszła, się wieśó o przykrej scenie w 
Spaa i o tern, iż hr. Lonyay najt Liższym pociągiem 
przybędzie do Brukseli. Na aworcu północnym 
zgromadziły się więc tłnmy indii, a gdy hrabina 
przybyła, powitano ją gorącymi okrzykami. Okrzy­
ki te towarzyszyły jej wzdłnż całej drogi, aż do 
hotelu „Fland-e", gdzie zamieszkała

Z innyob Źródeł otrzymujemy jeszcze nastę­
pujące szczegóły: Gdy król we/edł do kaplicy, nra- 
bina złożyła mu ukłon, ale król przeszedł obok 
niej, nie skinąwszy jej nawet gło ■ ą. Hrrbina pro­
siła natychmiast o audyeucyę, ale król odmówił.

Hrabina Lonyay rozmawiała w hotelu „Finn- 
dreu z jednym z redaktorów pisma (Jhron‘que. Po­
wiedział mu: „Modliłam się właśnie u trumny
mej matki, gdy mi powiedziano, że Sról nit chce 
mi udzielić audyencyi. o którą proJłam, Król miał 
się wyazió: „Nie potępiam kroku hr Lonyay, ale 
nie może on nsanąó przykrośoi rodzinnych".

Na życzenie hr. Lonyay odbyło się onegdaj 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. królowej. Po 
mszy ów., hr. Lonyay, witana przez publiczność go­
rącym oklaskami, udała się do pałacu hrabiego 
Flandryi, gazie rozegrała się wzruszająca scena. 
Hr. Lonyay, płacząc rzewnie, rzuciła się w objęcia 
nrab ny Flandryi. która ją serdecznie noałowała. 
Również hrabia Flandryi uścisnął gorąco swą bra­
tanicą i wprowadził ją do pałacu. U hrabiostwa 
Flandrj i zabawiła Btefania przeszło dwie godziny, 
poczem w powo de stryju powróciła do hotelu.

Zamach na cara Jedno z brakowych pi­
semek londyńskich, goniących ua sensacyą, mia­
nowicie Daily Erpress, przynosi bajeczkę o za­
machu na erra. Spiskowcy mieli przygotować ten 
zamach na dwóch liniach kolejowych, mikołajow- 
tkiej i warszawsko-petersburskiej O wóz zaznaczyć 
wypada, że spiokowcy rosyjscy lepiej umieją geo­
grafię Rosyi, aniżeli reduktorowie Daily Express, 
nic potrzebował więc przygotowywać zamachu na 
Kolei warszawsko-petersburskiej, bo wiedzieli, że 
nikt z Karska nie może jechać do Petersburga 
przen Warszawę.

Milionowa aefraudacya W Laenaerbankn 
w toku śledztwa w sprawie defraudacyi, popełnio­
ne5 przez Jellmka, zasnspendowano kilka urzędni­
ków, między którymi znajdują się wybitni, jak szaf 
oddziału komereyalnego Lagrange, odznaczony nie­
dawno orderem, naczelnik bnchalteryi Lederer i 
* asyer Weinberger.

Niezwykła kradzież. Przea sądem przysię­
głych we Wiedniu stawał wczoraj Alfred Kheme- 
ter, teehnik dentystyczny oskarżony o kraćriez
6.000 zębów, wartości 8.S60 koron. Kradzież po­
pełnił Khemeter u dentysty dr- Riglera. Skazano 
go na 15 miesięcy wiąz enia.

Kradzież z włamaniem. Onegdajszej nooy 
wcarnął cię do księgarni G. Gebethnera i Ski w 
Hrakowie złoaziej, który usiłował rozbić kasę 
wertheimowską. To mu się jednak nie ndało, po­
przestał a ;ęc na rozbiciu biurek . na zabraniu 60 
koron z kasy podręcznej.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w lizębtochowie nadesłała M. B. z Tok (z prośbą 
do N. M P- o wysłnehan-e próśb i pobłogosławie­
nia zamiarów) 2 K,

Zmarli W Berlinie zmarła żona rabina 
lwowskiego i radnego miasta, dra Caro.

Stan pOwLtrZn. T. o g. 6 rano — O, w poł. 
-(- lO R. Bar. 776. Spada. Pochmurno.

Odpowiedź pieczeniarza.
Już od miesiąca p. P. lozgospodarował się 

w domu znajomych na wsi. Chcąc go się pozbyć, 
gospoaarz powiada:

— tańrka żona i dzieci zatęskniły jnż pewno 
za panem

— Istotnie — odpowiada pieczeniars. — napiszę 
do nich, żeby tu przyjechały.

Repertuar teatru mie|skle jo we Lwowie.
Dziś we środę po raz 2gi „świat na opak" fanta- 
atyczno-burleskowa operetka w 5 oisł. Krenna i Lip- 
dana z mnzyką Karola Hapellera. — We czwar­
tek po raz lczy „Krzyżacj “ c oraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści Sienkiewicza, przerobił na 
scenę Adolf Walewski. — W piątok po raz 2gi 
„Krzyżacy". — W sobotę po raz 8ci „Świat na 
opak".

Zajmującą bardzo seryę obrazów * Koro- 
nacyi króla Edwarda w Londynie wystawiono 
w Chromo Fotoskopie (Pasaż Mikolascha).

literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczorajsza premiera pt. „Świat na 

opak", fautasiyczno groteskowa operetka L. E> ena 
i K. Lindaua, z muzyką K. Kappellera niewątpli­
wie stanie się rychło we Lwowie popularną i każdy 
ją zechce widzieć, może i po parę razy, a to dzięki 
drastyczności i swawolnemu komizmowi, któremi 
się ona odznacza, a które zawsze szeroką publi­
czność pooiągają. Pomysł, na którym antorowie 
wbudowali libretto, jest dla operotki niezaprzeczenie 
dobry i obfity: idzie o przedstawienie szczegółów
z życia na wyspie, na której kobiety grają rołę 
mężczyzn, a mężczyźni kobiet. Do tej fantastycznej 
krainy przenoszą nas antorowie w ten sposób, że 
każą balonowi klubu aeronautów, który wznosi się 
w powietrze w pierwszej odsłonie, wylądować na 
„tajemnic-iej wysDieu, na której istnieje państwó 
kobiet. Owa pierwsza odsłona jest w dyalogu dnśó 
dowcipna, a wiersz, wygłoszony przez prezydenta 
klubu aeronantów, wywołuje wesołość swymi komi­
cznymi rymami, których ukoronowaniem jest rym 
końcowy łrębacJ — przebacz. Tłómaczenie polskie 
tego ustępu jest bardzo zręczne.

Druga odsłona „w chmurach", która cała po­
legł. na zmianach dekoraoyi, przedstawiających 
obłoki, po przez które unosi się balon, wypadła 
trochj nbogo. Po tern aopiiro rozpoczyna się wła­
ściwa fabuła, ów „świat na opak", która daje auto­
rom jole do mnóstwa karykaturalnych i dziwa­
cznych pomysłów. Szczególniej bawią one w trze­
ciej odsłonie. Publiczność raz po raz wybucha śmie­
chem, widząc mężczyzn ubranych po kobiecemu 
i zachc wnjących się odpowiednio; występują więc 
męskie „pensyonsrki" i podiotki, męska niańka, 
kucharka, modystka itd , a na odwrót wojsko, mi­
nistrowie, adjntant, polieyant, gogo itp. reprezento­
wani są przez kobiety w męskim strojn. Mężczyźni 
są na tej wyspie lękliwi i wstydliwi, kobiety zaś 
Śmiałe, swawolne, lekkoanchy, a przytem pełne ga- 
lanteryi dla mężczyzn, jako „płoi słabej"... Oczy­
wiście daje to aktorom pole do' szarżo w .ma, co tez 
oni obficie wyzyskują, wydobywająo tym sposobem 
wiele komizmu ze swych ról, ale te w wielu miej­
scach popadają w przesadę. Naturalnie nie dzieje 
się to wszystko wszędzie w gran.oach przyzwoito­
ści, ale z całego tego świata, przewróconego do 
góry nogami, robi się taki chaos, że w zamieszaniu 
tern Kornic snem owe zbyt dosadne szo egóły toną, 
n e budząc zanadto wiele niesmaku. Swoją drogą 
iu końcowi operetki czuje widz, że główny pomysł 
jnż jest wyczerpany, i mimo stopniowania go przez 
wprowadzenie na scenę wesołego towarzystwa 
„mężczyzn lekkich obyczajów", do którego wcią­
gnięty zostaje niewinny młodzieniec, uprowadzony 
przez ministra wojny — mamy jnż wreszc e dość 
tej szalonej maskarady. Poi aga tn jednak barwna 
i efektowna wystawa. To się prze nwa przed oczy­
ma gwardya kobieca w malowniczym strojn, to ma­
my sposobność dziwić się okazałej toalecie owego 
uwiedzionego młodzieniaszka — a wreszcie tance 
baletn w oryginalnych czarnych, niekoniecznie skro­
mnych, stroiach, to wszystko syp-e się na widza 
jak z rogu obfitości, a prócz tego talent komiczny 
pry ncy palny oh aktorów nis dopuszcza do znudzeni a.

Muzyka KapelUra nie jest pozbawiona zalet 
odpowiednich rodzajowi operetkowemu, zajmuje 
swerai melodyjkami, które łatwo wpadrją w ucho, 
a tu i ówdzie są ustępy charakterystyczno, jak np. 
marsz, którym rozpoczyna się nwertura. Po zatem 
wybitniejszych przymiotów muzycznych niapodebna 
przyznać p. KapBllirowi.

Wykonanie „Świata na opak" na ogół byłe 
nader ndatne, miejscami świetne. Co do strony 
wokalnej, prym trzymała p. Kliszewska; słabiej 
głosowo wypadła partya p. Poreckiej, choó zresztą 
rolę swą artystka opracowała starannie; dla pani 
Okońskiej widocznie partya ta jest ra wysoka 
i zmusza ją do zbyt forsownego śpiewu. Element 
komiczny tym razem głównie reprezentowali artyści 
komedyi, nie zaś operetkowi, mianowicie pp. Ro­
man i Nowacki, którzy, każdy w swoim rodzaju, 
wyśmienioie rozweselali publiczność. Bo też jest 
to rzeczą nielada, widzieć p. Roman- jako kuchar­
kę, a p. Nowackiego jako podlotka. W małej rólce 
Adalgizy doskonałą była p. Kasprowńzowa. Dziel­
nie tej trójoe sekundowali pp. Lelewicz, Kiczman, 
Kratochwil i Węgrzyn (ten ostatni w reli niańki). 
Spiro charak tery ety cznej i satyrycznej werwy oz- 
wmęła też pani Kliuzewska jako minister wojny, 
która nadto z powodzeniem odśpiewała kuplety, 
z mnzyką p, Słomkowskiegc. Wystawa, jak to jnż 
zaznaozyliśmy, była barwna i efektowna.

Publiczność wypełniła szczelnie cały teatr 
i bawiła się dobrze, oklaskując rzęsiśoie lepsze nu­
mery muzyczne, oraz wesołe koncepta libreoibtów 
i wykornwcow.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 23 września.

[Zu 2  dniem dzisiejszym przestał Bank au- 
stro-węgierski eskontowaó weksle na targu po­
niżej urzędowej stopy prooentowej, wynoszącej 
obecnie — jak wiadomo — 37,% . Zarządzenie 
to jest następstwem tego, że pieniądze w 
obrocie międzynarodowym zaczynają drożeć. 
W  Londynie np. nastała pod t^m względem 
ostatnim 1 czasy taka miana, ż Bank ansGro- 
węgierski mógł tam lokować dosyć znaczne 
sumy, bo przesiało 100000 fantów szterlingów. 
Giełda z ogromnem zajęoiem ślbdzr ten rozpo- 
ozynająoy się zwrot jnż z tego względu, że 
bardzo prawdopodobnem jest, iż dalszym jego 
etapem będzie podwyższenie ofioyalue stopy 
procentowej. Eskontowame weksli na otwar­
tym targn rozpoczął Bank austro-węgi^rski w 
dnia 7 stycznia br., jednacie >uż w dniu 4 
lutego zawiesił je z powodu ohwilowego po­
drożenia pieniędzy, następnie w dniu 25 lute­

go rozpoczął je na nowo i uprawiał je aż do 
nziś dnia.

Tcndencya giełdy była dziś dosyć silna. 
Węgierscy ministrowie przybywają dziś do 
Wiednia, a sfery giełdowe epodziewają się, że 
sfinalizowanie ugody pójdzie teraz raźno, > ko­
ro już w drugiej połowie pażdziers ik, zwołaną 
ma być Ri da państwa. Kwestya upaństwo­
wienia S ta‘8bahnu stanowi znów bodziec spe­
kulacyjny. Dziś podniosły się Statsbahny o 
21/, koron. Z akoyi bankowych podniosły się 
niemal wszystkie, z wyjątkiem L&nderbanku, 
którym zaszkodziły pogłoski, i ł  fnm i zaefrau- 
dowanyoh przez Jellinka pieniędzy wyniesie 
może więcej, niż pierwotnie podano, t. j.
4,600.000 koron. Opowiadaic sobie tak ie  w tfe 
raoh giełdowych, że metylko Jellinek, ale także 
iuni urzędnioy L&nderbanku grali' grubo na 
g.ełdzie. Zarząd izby giełdowej prowadzi w tej 
sprawie poufne narady i po«tanowił udać się 
do polioj tutejszej z zapytaniem, które to 
firmy pośredniczyły w wykonywaniu zleceń 
gitłoowych Jellinke. Wiadomość ta wywołuje 
tylko śmiech ogólny, bo przeoież zarząd gieł­
dowy może lepiej od po 'cyi wie o tern, za 
czyjem pośr«aniot rem grał J  lnnek.

Ostatnie notowania:
Akcye austr. Zakł. kredyt. 687-00, węg. 

Zakł. kredyt 728 00 Anglobanku278 jO, Union 
banku 542 00, L&nderbanku 397 50, Bauk /erei 
nu 457-50, Bodenoredit 940-00, Gal. Banku kip. 
533-00, Statsbahny 71650, Lombardy 77 75, 
Kol. Elfcethal 46800 Półnooncj 5800. Gzer- 
niow»eckiej 56500, Alpiny 377 50, Rima Mn- 
ranyi 496 50, Praskiego Tow. żel. 1518, Fabry­
ki broni 325 00, Tureck1© tytoniów. 32S 00, Otdig. 
węg. indomniz. 98 00, Renta majowa 10116, 
Austr. renta koronowa 10006, Węgier, renta 
koronowi 98 00, 56-letnia Listy Tow kredyt, 
ziem. 96 60, 4°L Listy Bauku krajów. 97 00, 
4V,7o l is ty  Banku krajów 0 ,-00, 4*/0 Listy 
Banku hipoteoznego 98 60, 47«% Listy Banku 
Lip. 100‘60, 5'j0 Listy jBanku hipotecz. 110 00 
4°/# Gal. Oblig. propin. 99 05, 4°# Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97-50, 4% Poi. m Lwowa, 94 85, 
Losy tureckie 116 50, Marki 11710, Ruble 253.75.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej >zDy 
kupieckiej. Lwów, 28go września. (Geny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7*10 do 7'20, średn a 0-00 
do 0-0u, żyto prima 6-00 do 6-20, śiednie —’— 
do —-—, jęczmień browarny 6-26 do 5 50, paste­
wny —•— do —• —, owies pański 5‘60 do 5'8u, 
chftspski — do — —, kuKurydza prima 5-26 
do 5-50, średnia 0 00 do 0 00, rzepak zimowy nowy
9 75 do 10-26, l e n  do —-—, siemie lniane
MB-— do 1126, siemię konopne 8-— do 8 25 koni­
czyna czerw, prima 45-— do 4 8 —, średnia — — 
do —*—, koniczyna biała prima 60-— do 80"—, 
średnia —-— do —•— szwedzka 00-— do 00-— 
tymotka —■— do —•—, anyż okrągły 00 00 do 00-00 
płaski 00-00 do 00-00, groch do gotowania 8- — 
do 8-60, zielony 0 00 do 0 00, pastewny 6'25 do 
5 75 bobik koński 4’50 do 4 75, wyka 4 50 do 
4-75 otręby pszenno 8'50 do 8-60, żytne 4"00 do 
4 10, chmiel 90-— do 96" —

Spirytus snrc wy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn Stanisławów kontyngent 88-50 do 84-00, 
nudkon! yngent 15-00 do 16*25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88-75 do 84 00, nadkontyngent 15-25 
do 15-50; Sokal-Jarosław kontyngent 84 00 do 
84 30, nadkontyngeiit 16 00 do 16 25 j Rafinerye 
Lwów kontyngent 86 0C do 86 50, nadkontj ngent 
17-75 do 18 00

Gena bez wszelkich Kosztów za lO.OuO 
litr procent

§ Z  kolei. Z dniem 7 września b. r. oddano 
kolej lokalną Teltsch-Zlubings, położrną w obrębie
c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Pradze ze sta- 
cyami Teltsch, Datschitz i Zlabinge, tudzież z przy­
stankami Raukau, Siejbof, GroHS-Pantscheu Dat- 
sohitz, Petsohen i Wólking bitzgras dla nżj tka pu 
blicznego, pusyczem zostały otwarte stacye Teltsch 
(graniczna stacya c. k. austr. kolei państwowej), 
Datschitz i Zlabinge dla ruchu ogólnego (z wyjąt­
kiem materyi wybuchowych); ładownia i przystanek 
Radkau dla ruchu osobowego i ograniczonego pa­
kunkowego, jakoteż dla ruchu towarowego w cało- 
wo/owych ładugach, a wreezoie przystanki Siejbof, 
Gross-Pantschen, Datschitz, Petsohen i Wolking- 
Sitzgras dla rucha osobowego i ograniczonego pa- 
knnkowego.

TELEGRAMU „PRZF.GLp".
(Depeste poranne).

Haga 24 września Na pytanie, postawio­
ne w Izbie, ozy Holandya zawarła przymierze 
z jak em mocarstwem, odpowiedział prezydent 
gabinetu Kuyper, te  Holandya nie zawarła 
obeonie z żadnem mooart ;wem żadnego przy­
mierza, ani nie było o tem woale mowy. Nie 
wymieniono też ofii yalnyoh not w tej jprawie, 
■wogóie kwestyą tą woale się nie zajr >wano. 
Minister a n i, w Wiedniu, ani w Berlinie w 
sprawie tej nie prowadził rokowań, a wszelkie 
doniesienia o tem są nieuzasadnione. Izba przy­
jęła oświadczenie ministr do wiadomo ioi 
stwierdziła, że stanowisko Holaudyi do oboych 
mooarsuw jest niezmier ioue i zawsze serdeczne.

Marsylia 24 września. Na śniadaniu, da- 
nem na oześó ministra mazynarki Prlletana, w 
którem wzięło udział p r z e t o  1200 osób, wy­
głosił Pelletan mowę w odpowiedzi na rosma 
ite, saierowane do niego ze.Dvtania. Z&u‘r iegl 
się przedewszystkiem przeciw słowem, które 
mu przypisują i nazwał be*czelnym kłamstwem 
telegram, który przedstawił go „a.ko reprezen­
tanta agresywnych tendenoyj wzglęo.im państw 
sąoiednioh. Podniósł, iż od wielu at ju  ̂ rry- 
stęoował pismem i słowem przeoiw polityce 
podbojów i zakończył, że cci rozszerzanych o 
nim kłamstw widzi w znane regule Calumniare 
audacter, semper aliqu:d  huereł (O -zerniaj tylko 
dzielnie, a zawsze ooś pozostanie).

Neapol 24 września. Rozpoczął się tn 
wozoraj 24ty międzynarodowy kongres dla 
ochrony własności literackiej w obecności mi­
nistra oświaty Nasfegc.

Wiodeń 24 września. Na wozorajsztn po­
siedzeniu rady miejskiej burmistrz zwołał dwu­
krotnie komisyę c ?soy painarną, która wyulu- 
ozyłe radnyoh Ellenbogena i Hohensinnera. 
Burmistrz przywołał do porządku radnego Bie- 
lohlayka za nietaktowne krytykowanie jednego 
r p sm wiedeńskich, orazjraanych Schunme iera 
i Hohlechtera za zakłócenie spoko u.

Johannesburg 24 września. D zień-ik 
Rund Nail donosi, że ni szależnie od długów 
wojennych zaciągnięta będzie pożyczka w wy­
sokości 20 milionów funtów szterlingów, prze­
znaczona na roboty publiczne natury produk­
tywnej i pokrytą zoscaL^a z doohodów kolo- 
nialnyoh. Budżet Transwaaluza czas od czerwca 
1902 do ozerwca 1903 preliminowano w doońo-

ćach 4 milljnów, w wydatkąoL 3.700.000 fun­
tów szterlingów.

Ba, lin 24 września. Komisya dla taryfy 
celnej przyjęła w drugiem czytaniu pozyoyę: 
„produkta leśne", w tej samej wysokości jak 
przy pierwszem czytaniu. Nastąpiły obrady 
nad pozyoyą „zwierzęta i produkta zwierzęce", 
Dep. Mńller omawiał brak mięsa vr Niemczech, 
powołując się no cjfry, podowane przez dzien­
nik' agrarne i oświadczył, A  stronnictwo jego 
będzie ostro zwalczało te oła. Reprezentant 
min-sterstwa wywodził, że zamknręoie granicy 
jest tylko środkiem weterynaryjne policyjnym 
i nie ma nio do czynienia z taryfą celną. 
Nadto twierdził, że wysokie dziś oeny mięsa 
są tylko przciśoiowemi.

Berlin 24 września. Tutejsze poselstwo 
portugalskie zaprzeoza pogłoskom, Jafcoby rząd 
portugalski odstąpił Angj i zatokę Del&goA lub 
jaki inny port w Afryoe. Rnąd portugalski 
nigdyby się n t to nie zgodził i nie toczyły się 
w tej sprawie wcale rokowania między Portu­
galię a Anglią.

Praga 24 września. Wczoraj spalił się wielki 
skład zboża w Kralowym Hradcu. Szkoda wynosi 
przeszło 400 000 K Pastwą ognia padło 95 wago 
nów żyta i 60 wagonów innego zboża.

Moskwa 24 września. Członkowie międzyna­
rodowego kongresu kryminologów przybyli tn ce­
lem zwiedzenia tutejszego więzienia i domu pracy. 
Na uniwersytecie odbyło się nroczyste przyjęcie 
gości, wieczorem benkiet na ich cześć.

Petersburg 24 września. Urzędownie dono­
szą, że w Port Artur i innych portach Mandżnryi 
zdarzyły się nowe wypadki cholery.

W Odessie zachorowało do 14 b m 10 osób 
na dżumę.

Petersburg 24 września. Prow. Wiestnik 
ogłasza zakaz sprzedaży po ulicach dziennika Pe- 
łerslurskaja Gameta.

Kolonia 24 września. Międzynarodowe zje­
dnoczenie dla ns awy o ochronie robotników roz­
poczęło wczoraj obrady. Biorą w nieb udział za- 
tGępcy Niemiec, Frsncyi, Anglii, Anetro-Węgier, 
Włoch i innych państw, oraz Watykanu. Uchwa 
łono wysiać telegram powitalny do Ojca św. i od­
czytano list X. kardynała RampolU, w którym on 
douosi, że Oiciec św. z sympatyą śledzi działalność 
Zjednoczenia i życzy powodzeń a obradom.

Wiedeń 24 września Cesarz udaje się dnia I 
28 b. m. na polowanie do Eisenerz. Do Wiednia 
powróci 5 października

Wiedeń 24. września. Obrady ministrów an-1 
atr; ickich i węgierskich, które toczyły się nad 
autonomiczne, taryfą celną, trwały wczoraj od go­
dziny 8 do 7 popołuaniu. Dziś o 10 przed połu­
dniem dalszy icb ciąg.

Belgrad 24 września. Albańczycy 2 sanlżafcu 
Noyi Bazar wtargnęli w góry KopaoniK, o b go­
dziny drogi od granicy serbskiej, i napadL na po­
dróżnych Serbów, dwóch z nich zabili, a trzech 
związali i uprowadzili; wozy ich zrabowali. Gdy 
stra’ graniczna się ukazała, uciekli,

{Depesze popołudniowe).
Wiedeń 24 września. Ministerstwo kolei 

zgodziło się na podwyższenie taryfy  dla prze- 
wożen.ą osób na kolei północnej, ponieważ ro­
czny dochód od akoyi był niższy, aniże'i 100 
guldenów; natomiast odmówiła prośbie kclei 
północnej o poawyższeniu takżo taryfy fraoh 
towej.

Nowy Jork 24 września. Roose-velt wy­
głosił w LogansDort mowę, w której poruszył 
sprawę rew izji taryfy celnej i powiedział, 
żadne państwo nie powinno ozęsbo zmieniać 
taryfy oelnej, gdyż może to się staó zgubcem 
dla handlu i prremysłu. Ale gdzie przemysło­
we stojunki tak rychło się zmieniają, jak w 
Ameryce, w której w jednym rokn dzieje się 
tyle, oo w Erropie w 10 larach, tam można i 
należy pewue zmiany odpowiednio do zmie­
nionych warunków przeprowadzić. Prezydent 
polecił wybranie osobnej komriyi taryfowej

Amsterdam 24 września. Dziś pojav iła 
się odezwa, podpisana przez trzech generałów 
boeiskich, Bothę, Delareya i Deweta. W  ode­
zwie powiedziano, że Boerowie po walce, któ­
ra trwała przeszło półtrze-ia roku, zmuszeni 
byli przyjąć warunki pokojowe Anglii. W  Y b- 
reeniging zebrani zastępcy Boerów wezwali 
jenerałów, aby udali się do Angl . tam sta­
rali się uzyskać środki dla złagodzenia nędzy 
panującej w obu dtw ryoh republikach.

Ponieważ jenerałom nie udało się w A n­
glii znaleśó poparcia, zmuszeń, są zwidoió się 
z odezwą do Europy i Ameryki Dziękują sa 
wsparoie użyczone kobietom i dzieciom w obo­
zach koncentracyjnych. Mieszkańcy dawnych 
republik zostali wojną zupełnie zniszczeni. 
Kri j jest do szczętu spustoszony. Wiele wsi i 
p,'i ażło 30.000 domów zostało spalonyoh i 
zburzonych. Jenerałowie proszą więc o dary 
i wsparcia dla wdów i sierot, kalek i innych, 
pogrążony oh wskntek wojny w straszną nędzę. 
Odezwa wywodzi dalej, że jenerałowie przed­
stawiają te straszliwe skutki wojny tylko, 
by dać obraz niedol, i nędzy ich rodakow, a 
me aby wywołać ponowne wzburzenie umy­
słów. Mała sama, którą Anglia w pokojowym 
układzie zobowiązała się zapłacić, nie wystar­
cza, a nawet dzie».ęoiokrotnie powięKszona nie 
wystarczyłaby dla złagodzenia nędzy i po* r> - 
oia strat wojennych. Wdowy, sieroty i kalezi, 
na których koi zyść składki mają być przezna- 
ozune, nie dostaną n;o lub bardzo mało z" su­
my, danej przez An ę. ę. Odezwa kończy się 
prośbą o bratnie współdziałanie komitetów ró 
źnycl krajów.

Nowy Jork 24 września, prezydent Roo 
seyeit musiał się wozoraj poddać operacyi. 
Wówczas, kiedy to jego powóz zetl uą] się i 
wagonem kolei elektrycznej, uderzył się był 
prezydent bardzo silnie w kolnno, a wskutek 
tego nderzenia powstał absees, który mu wczo­
raj właśnie operowano. Operacja udała się do­
brze, a iadn tr niebezpieczeństwo nie grozi ży- 
oiu prezydenta.

HOTEL OEOROEA
Przyjechali dnia 24 września. Br. L. Herzo- 

genberg z Żółkwi. W. Pawlikowski z Bareźnicy. 
M. Winnicka z Turad. J. Obletta z Ulrich. M Le­
wandowska z Rap pora wyln. M. Rozwadowska z 
Rozwadowa. T. Niementowaki ze Zbaraża. W. Pień­
kowski z Rosyi. M. Ważyńska z Kutkorza. H. Ko­
wnach5 z Wołynia. O. Bielawski z Petersburga. 
C. Haupt z Btranssenegg.

HOTET EUROPEJSKI 
L w ó w  — P i a t  r y i c t i

ALBRBT SZE^WBON.
Przyjechali dnia 24 września. Prezydent Do- 

lińsk z Przemyśla. P. Komornicki ze Schodnicy. 
Si. Baurowicz z Warszawy, R, Fangor ze »j- 
dnicy. Ku. Drozd z Przemyśla. T. Wysocki z Zn- 
bowmostów J. M; ńi i z Heienstowa. W. Wisło­

cki z Worobijorsty. L. Puntschert z Tarnopola. 
M, Tnstanowska z Podmicnałowic. J. Lrtski z Zie­
lonej. Si. Gołębski z Szumlan. Z. Lippoczy z Tha- 
lii. L. Siribniewski z Rosyi, K. Miillner z Barszczowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 24 września. M. Krajewska 
z Remenowa. W, Czaykowscy z Pietniczan. A. Ma­
sek z Pra^i- A Moranek z Pragi A. Barwanek z 
Toporowa. J. Gold z Pobocza. P Wdówkowm z 
Ozerniowiec. A Szostakowski ze Sokala. N. Koro- 
lowa z Żółkwi. F. Rogoyski ze Lwowa. J. Ringer 
z Wiednia J. GroHauann z Mostów w. J. Lipsz z 
Wołynia. T. Wild z Krakowa, J. Urger z Droho­
bycza W. Trampler z Brzeian. T. Milewski z Ho- 
rodenki. N. Bobrowska z Kozowy P. Lekezyński 
z Rawy rnskibj. W. Gnoiiiski z Krasnego

N a d e s ł a n e .
Rubryk* t* nispochodsi od Red&koyi, nis bierse teŚ on* 

i* ni% u* siebie i*dnej odpowiedsi&lnoćoi.

Specyallsta chorób nerwowych
Dr. M. ŚW ITa LSKI

ordynu,e od 8- 5 pc pomdnin ul. Akadem icka I. 11 
________  narter w Iowo.

Dr. Xaw ery Górski
ordynować będzie od 20 wrzbśnia

W A B B A Z Y I. ____
Specyalista chorób suornych i treneruczrych

I>r. Fapće
p o w r ó c i ł .  P iek a rsk a  10.

i wylosowane papiery w arto­
ściowe i

wypłaca bez potrącenia prowizy lut fcosrtó*

l  antor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjneoo

i »anku hipo teeznepro.
Rok załozenlfa 1853

pod firmą

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

*_upuje _ sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa- 
rnnkam wszelkie papiery wartościowe i monjty.

Losy na spłaty miesięczne.
w dowolnych grupach, jakoteż \r lększe procentowe 

po bardzo przystępnych ratach miesięcznych 
Redakeya i ekspedycyn gazety losowań Na- 

dzieją całoroczna prenumerata K. 8'40. na prowin- 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 24 września. Kurta giełdowe.
L osy: a) procentowe 

Austr. u t ł  kr. * obi. or z r 1890 8% 2^6 —
„ ,  . 18S9 3®/0 263 -

Tow. żeg,l. na Dunaju 100 mi. m.k. 4°/„ —.—
Uregolow Dunaju z r 1870 100 zł. 5% 288 50 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4°/0 255.— 
PożyoLka s*rbsk«, prem. po 100 fr. 2° 7 90 —
Tureukie obi. prem. kolej po 400 fr. 1 15_

b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basillow) 5 zł. 1910, Zakł. 
kred. dla h. I p. po 100 zł. 429.00, Olary 40 
zł. m. 204—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
69.00, lo sy  m Krakowa 20zł. 79.—. Pożyozka 
m Lubiany 2C d. 78.—, Ofen 4C zł. 196 00 
Palffj 40 zł m. k .  192.00, Ozerw krzyża austr 
iO zł 54.70, Ozerw. krzyża węg. 5 zł 27 60. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zf. 72.—, Sanna 
40 zł. n k. 246 00, Pożyczka saaubor^ka 20 zł 
83.—, Pozyczaa Si. Genois 40 zł. m. k. 260 00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 427 00.

Wiedeń 24 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 1755 (spokojne). Nafta galioyjsko 
bez zm.any. Spirytus (bez zmiany) 40’—

Berlin 24 wrześnib. (Zamknięcie giełdy). 
(Poaług obbezen.™ prooentowego). Banknoty 
austry»okie 86 40 Spirytus 41 70.

Paryż 24 września. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 10000 Mąka („Fleur 
de Pans") 26 45

Firnkfurt 24 września. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austrj aokie 216 25. Koleje pań 
stwowe 000 00 eiciutiye kupon Alpiny OOU-OO 
Disconto 185 25. Laura OOtrOO.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80). 
Wiedeń 24 września.

Marki 117 fO. renta majowa 101 10, węg. 
renta koronowa 97 90 Akcye: austr. zakł. kredyt. 
684.76, węg zak. kred. 725 00, aaglobaakn 277 50, 
unionbanku 642.—, banfcyereinu 458.00, lander- 
bankn 896.00, kolei panstw. 714 00, lombard] 
77 00 akcye kolei Elbethal —.—, fabryki broni
—.—, tv toniow e , alpiny 874.50, Rima Mn-
ranyi -497 00. pragsk.ego Tow ż e l ,  . losr tu­
reckie 115 25, rabie 254 00. Usposobienie poknjne.

Ruoh pociągów kolejowych
• r a t u j  o d  l<fo m a i*  1.908 rofci r-Biotaij środk . ro

enropejukioge.
P rzyfb^oM  óo l * o» i  :

Z makowa « 31*, 1-35, 8-40*, 6-10, 8-50, R-B019.60. 
Z Rzeszoa _ 10*25.
Ze Szczerca (od 1/6 dc 16/9 w tiedz. i świ«jt») 9.82*.
Z I  odwołoc*;’»L (m dwonoo : 2  3 3 ,  m-00, 5-85

10-20*, na Dod*amo«e: Z U1-. 7 40, 511 , 10 02*.
Z Tamonola 6. n» dc g ł ); 8 14* na podzamoi*.
Z Oaernit ioo - IZ I8'» 1’4 # , 6-00 5-40 i 9-20*.
'ub 8tam«łs w »wa: 11-56
Z Stryja 8 10. 4-40, 10-60*.
Z Brznchowio (oo. lo/6 do 14/9 .łącznie) 6.60, 9.12*.
Z Brznchowio (od 16 5 do 14/9 włącznie w niedziele i

świąt*) 6-l i  8-04*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9 25*, J0 09*

O chodzi) ze  Lwowa :
Di Lrakot t 1 2 * 4 5 *  8 /3 * 0 ,8  55 ,4-16*,8-40. d-20*. 11-00’ 
Do Etzeezo! a : 8 86.
Do Przemyśla : 8'26*.
Do Szczerca (oa 1/6 do 16/9 w niadt. i  -z ię t i) c.00, 
Do Pod z ołeczykk z dłi orca głównego i'B b , 6‘80 8*00*

11-10*; ■ lodjaw oua 2 -0 & , 6-4'i, 20* 11-89-
Do larn ojirla: 10-40 z dw: głównego i ,iC-63 z Podzamew.. 
Do Oaemi wiBc: 2  51* , 2  4 0 ,  6-26, 10*80. 10'8O* 
Dc ataniBlawon z 6-10*. 
Do LJtry jz : 6-86- 9-00 B-06. 6-86*
Do Brznohowic (od 16/5 do 14/9 codzier iia) 6.60* £.26 
Do Brznchowib vod 15/5 do 14(9 wł. w niedzieli i ewiąta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8-15 6*80*, 10-06* 

U w a g a .  Pooiąg pośpieszur drukowane eą literam i 
tłuztemi; pociągi noon oznacżtfnc są KWiazdką Por» no­
na liczy zie od grdz. 6 wiec-ór do 5 min 69 rano.
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Najszczęśliwsze dni w życiu,
(Z angielskiego.)

3i%g ualazy).
(Kopia telegramu).

Franci wek Crosse do panny Magdaleny Selby, 
Willa Laureii, St. Albans.

Wyjeżdżam o ósmej piętnaście, przyjadę 
o północy.

10 cierwca.
Jakiż ty  dobtfy, jaki drogi; na jedno moje 

Błówko przypędziłeś przez dwa hrabdtwa, żeby 
mnie poeieszyó i wyjaśnić to nieporozum'en.e. 
Naturalnie, z mojej strony było dzieciństwem 
brać twój list tak kardzo do seroa, ale gdy n i  
wspomniałeś o rozstaniu, eg irnęła mu e taka 
rozpaoz, że nie wiedziałam^ c d się ze mn% 
dzieje

Pod tern wrażeniem napisałam li3t niedo- 
rze izuy do mojego drogiego chłopca, a on przy - 
leciał natychmiast. Jakie te było nfilmkie i 
poczciwe z twojej strony, żeś przyjeohał. Ja  
tego nigdy nie. zapomnę.

Przykro mi, że byłam tak dziecinną, ale 
przyznaj, mój panie, żeś i ty  troohę winien. 
Jak  mogłeś przyDUŚoió. że na moją miłość mo­
że wpływać rozmiar twojego domu, lu t  też wy­
sokość twoioh doohodów. Śmiać mi się ohoe te­
raz. gdy o tern pomyślę.

'  Więc sądzisz, że szozęśoie kobiety zależy 
od sali bilardowej, sali jadalnej i t. p. Ależ to 
tylko ozdoby życia, nie zaś treść iego. Treścią 
jesteś ty, twoja miłość dla mnie i mo'» dla 
ciebie. Takie uczucie wszystko opromienia, 
wszystko upiększa. Czułam zawsze, iż zdolna

3)
jestem do wielkiej miłośoi i teraz widzę, że 
mnie przeo®uoi* nie zawiodło,

Bo też, iak mogłeś sobie wyobrazić, żeś 
stanął na mojej drodze po to tyła o, by zaćmić 
blask mego istmania, by mnie szczęścia pozba­
wić. Ależ ty  właśnie icsteś mojem szoześoiem. 
Gdybyś ty odszedł, coby mi zostało?

Mówisz, że byłam szczęśliwa, zanim oię 
poznałam — gdyby; wiedział, jakie to szozęśoie 
było puste I Czytała™, grałam, ŚDiewałam, że­
by sprawić przyjemność mamie. Ty wszedłeś 
w moje żyoie, teraz czytam, bo ty  lubisz lite­
raturę i dlatego, że ohoę z tobą mówić o książ­
kach. Gram, bo ty  lubi sz muzykę. Cokolwiek 
robię, nawsze o tobie myślę. Staram się być 
coraz lepszą, szlachetniejszą, bo choę być go­
dną twojej miłośoi. W  ciągu tyoh trzech osta- 
tuioh miesięcy rozwinęłam aię, udoskonaliłam 
bardziej, niż przez całe moje życie, Io to  nagle 
powiadasz, żeś mi żyoie złamał, zaoiemnił.

T e rn  już wiesz, żeś je zapełnił i uszczęśli­
wił, ze miłość dla o ebie, to główny motyw 
melodyi, którą moje serce rozbrzmiewa.

Nie mówiłabym ci tego wszystkiego, gdy­
bym nie była pewną, że i ty  kochasz mnie 
serdecznie i głęboko. Nie oddałabym ledynej, 
całkowite1' miłości mojego żyoia za uczucie po­
ło wiozne.

Ale teraz już nigdy nie zranisz mnie 
przypuszczeniem, że względy zewnętrzne, po- 
boozne, mogą wpłynąć na nasz stosunek.

Dość już smutnych rozmyślań i wspo­
mnień. Powiem oi, że mim a była zdumiona 
twoim raptownym przyiazdem wśród nooy i 
niespodziewanym wyjazdem nazajutrz rano.

Kochany Franeozkn, jak ty  to poozoiwie 
zrobiłeś! Ale już n:gdy nie popadniesz w taką 
rozpacz? Daj słowo Żresz! ą jeżeli masz mieć 
koniecznie smutne myśli, to się niemi naciesz

teraz, póki esteć kawalerem. Po 80-tym ja je 
odegnam

Twoja na zawsze
Magda.

Woking, 11 czerwca.
Moja dzieweczko jedyna, jakaś ty słodka! 

Jaka jedyna! Czytam i odczytuję twój list i 
coraz bardziej widzę, o ile twoja natura jest 
szlaohetniej,’n«ą od mojei. Jak  twoje pojęcia o 
miłość1 są wzniosłe, jak poi bawione samolub- 
s tw a! Nie mcgę sobie przebaczyć, żem na 
chwilę bodaj przy puszczał, iż względy poziome 
zaważą na szal5 fcwo5oh ozystyoh uc-.uć.

Cieszę się niemal, że ta chmnra zaćmiła 
ohwilowo nasz horyzont, bo słońoe, które nam 
znowu przyświeca, wydaje mi się jeszcze ja­
śniejsze, niż dawniej.

Poznałem oię lepiej, zajrzałem głębiej w 
tw e serce. Wiedziałem, że miłiśó dla oiebie 
jest podstawą mojej duszy — ale nie sądziłem, 
że ty mnie koohasi: tak uardzo.

Nie śm]ałem oi wyznać tego. oo ozuję. 
W ozasaoh lawn-tennis’ów i popołudniowych 
herbatek uozncie silne, potężne iost nie na 
miejsou i może się rydawaó śmiesznem.

Teraz napisałaś do mnie dwa listy, w któ- 
ryoh jest wszystko, oobym ja  sani był wyma­
rzył. To są myśli i uoznoia, wydobyte jakby 
z mojego seroa.

O, Magdusin, js moi® nio potrafię oi tego 
okazać, ani wypowiedzieć, ale wierzaj mi, że 
w dziejach oałego świata nie było ani jedne], 
ani jednej kobiety, tak kochanej, jak ty  jesteś,

Nieoh się dzieje, oo ohoe, ty będziesz dla 
mnie zawsze jedyną kobietą na świeoie.

O ile będziemy razem, nie boję się przy- 
szłośoi. Gdybyśmy razem nie byli, cały świat 
nie zdołałby tej pustki wypełnić.

Powiadasz, że dodałem uroku twojemu

żyoiu, że teraz więcej ozy ta w;, więcej nad soba 
praor esz. Uspokaja to moje sumienie, widzę, 
że nief obniżyłem poziomu twojej duszy. A za­
tem moja miłość jest dobrą, skoro takie skutki 
sprowedza.

Dziwnie mi wprawdzie pomyśleć, że ja 
udoskonaliłem oiebie, ale skoro tak twierdzisz, 
nie pozostaje mi, jak cieszyć się i zdumiewać, 
że tak jest.

Nie praouj jednak za wiele, toby mi się 
woale ni® podołało. Dla odstrajzenń oię od 
zbytrici praey opowiem oi pewien przykład.

Miałem nrzyjaoiela, wielkiego miłośnika 
literatury wschodniej i sanskrytu. Kocha" pe­
wną panienkę. Choąo mu się podobać, zabrała 
się do tyoh języków. Po miesiąou zachorowała 
na rosstró' nerwowy i może już nigdy nie 
wróc; Uo zdrow ia; zamsożyła się poprostu.

Nie znsozy to, żeby twó umysł potrze­
bował sili wysilać, aby wyrównać mojemu. 
Choę tylko powiedzieć, że umysł kobiety zu­
pełnie nny od mętkiego. R&pir jest oieńszy 
i wytworniejszy od siekiery, ile pomimo to 
nie nadaje się do rąbania drzewa.

Rubton Hale, arohitekt, jeden z moicn 
przyjaoiół, ma barazo niekorzystne pojęt -e o 
kobietach. Grałem z nim w szachy zeszłego 
ozwartku i rozmawialiśmy o waszej inteli- 
genoyi.

On powiada, że kobiety nie mają nigdy 
własnych poglądów, leoz są reflektorami obce­
go światła; że z nadzwyczajną łatwością 
przyswajając sobie cudze poglądy, swoich nie 
mają.

Przytootyłem mu kilka bardzo głębokioh 
uwag, które słyszałem % ust pewnej damy

— To są ślady myśli mężczyzny, odbite 
w jej mózgu — odparł na to mój przyjaciel.

— Na podstawie takiej teoryi — rzekłem — 
rozmawiając z kobietą, można łatwo poznać,

kto jest i kto był jej ideałem.
— Możesz być pewny, że rznoa zawsze 

światło poprzednika na następcę — dodał 
Rnston.

Był to sąd bardzo niegrzeczny, ale p ra­
wdziwy.

Moja ne.idroźsza, ohoę oi jeszoze powie­
dzieć, że jeśli napełniłem szczęściem twoi® ży­
oie, to ty  o wiele, wiele więcej meje.

Dusza, mi rozkwitła w dniu, w którym 
po-nałem oiebie. Dawniej była mała. timo- 
lubaa. a zyoie moje bezoelowe i głupie. Jeść, 
pić, spać przez lat kilka, a potem umrzeć — 
takie by oby moje istnienie, gdybym nie po­
znał ciebie.

AIo teraz oiasne śoiany runęły, prze- 
demną roztioza się szeroki, piękny horyront, 
I  wszystko wydaje mi się pięknem: i lon­
dyńska City i nasze ciemne biuro, i księgi 
rachunkowe, wszystko jest opromienione zło­
tym pyłkiem.

Czuję się silniejszym, oddycham swobo­
dniej, kroczę śmi Jej. Przedew^zystkiem je­
stem daleko lepszy, niż byłem. Bóg -eden 
wie, jak miałem rozległe pole do poprawy.

Taki mr.ie wstyd ogarnia, jak myślę, że 
ty  mnie stawiasz na piedestale, kiedy nąj- 
oiemnie,szy kącik dla m r'e  za jasny. Ale 
dość już tej bazgraniny. Dobranoc oi moja 
najdroższa, rzucam ci pod nogi moje serce.

Twój na zawsze, na zawsze
Franek,

Sobota! Sobota ! Sobota !' Jak  ja tęsknię 
do tei soboty, do dnia, w którym oiebie _io 
baozę. W  niedzielę pójdziemy do kośoioła wy­
słuchać naszych zapowiedzi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

A n n a  M a r k i
w d o w a  p o  l e k a r z u

przeży—szy lat 66, po długiej i  ciężkiej słabości opatrzona św. Sa­
kramentami, przeniosła ■ 5 do wieczności dnia 28 września 1902 r.

W mntkn pozostali synowie i córka japraszają krewnych i 
przyjaciół na pogrzeb, który odbędzie się w ozwar.eh dn a 25-go 
września b. r. o godzinie 4-tej po południa z domu ia łeb y  przy nl 
Źulmskiego 1. 15 na cmentarz Łyczakowski.

Lwó , dnia 24 września 1902 

„CONCOBDIA1* A. Karkowski, Lwów. Sobieskiego 1. 10

Władysław Jan Bia łaczewski
n a c z e l n i k  l ik w t d a t u r y  B a n k u  k r a j o w e g o

po długich i  ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu opatrzony św. Sa­
kramentami dnJi 24 wrzr inia 19C2 o gndz. 8 rano, przeżywszy la t 50.

W głębokim smutbu pogrążona żona z 30 ką i rodziną zapra­
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrssebowr któ­
ry odbędzie się w piętek o godzinie 4 po Doładniu z doma żałoby 
yrzy nl. OBSulińsaiob 1. 11 do grobowca fam ilijnego na cmentarz 
Łyczakowski

N a b o ż e ń s t w o  Ż a ło b n e  odbędz e s :ę w środę d n i  1 pai- 
dzie-nika b. r. w kościele parafialrym  OO Bern-rdy-iów o godzinie 
9-tej rano.

Lwów dnia 24 września 1902.
.OONCOBDIA1* A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego I. 10.

P i e r w s z y  r z ą d o w n i e  u p o w a ż n i o n y
Instytut muzyczny

z pierwsEorzędnemf siłami profesorskiemi ze Lwowa, Warszawy, 
Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża 

1 obfity skład znakomitych

f o r t e p i a n ó w
(Ceny niskie).

i i i -  I S I r a i l s o -w s ł s a ,  1 . 2 .

■ » ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■  i  l i  i  i  a a *

KANTOR WYMIANY "
Lwowskiej FiJL 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierw otnie w parterze znajdujący się

Oddział w k ładk ow y
został na powrót do tego samego lokal a 

przeniesiony.

Bogaty zbldr w r  1 0 0 2
sponodjwnł nas do korzystnego zakupna 
t Iz wy czaj w ielkch  zep»sów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna­
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków  
dyw ai ów Bciennycb salonowych, do ja­
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap ni stuły i łóżkn. der na konie i ko­
ców do podróży, chi dników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum; 
materyi na meble i  różnych j rzsdmiotów 
dekoracyjnych po nadr wyczaj niskich 

cenach.
Mnóstwo resz*->k chodników, materyi nu meble ora- wysortowane 

dyn-any i firanai niżej cen kosztu.
Pod dogodneiri warunkami

priyinajem y chętnie osobom dobrze sytuowanym

ulgi w spłatach wedle umowy.
Na prowincyę wysyłam y ilu strow ane cenniki gratis i iranko.
L isty i zamówienia należy adresować :

Z a rzą d  w ie d eń sk ieg o  m a g a zy n u ,
9 9  M .  M J  - Ł  C >  R  * 2 “

Lwów. ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmsna).

- l«O iW C M M H 99«f •

Po cenach I

i

redakcyjnych ogłoszenia do w szyst­
kich b e . wyjątku dzienników,
I w o w r k lc h  , k r r h t w a k i c ś , 
w a r s z a w s k ic h ,  w ie d r r ^ k lc h ,  
c z e s  ' i c h ,  f r a n c u z k ic h  e c
czasopism faohowyob miejscowych, 

imi '■'•owych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ą  n a  
w s z e lk i*  p is m a  

przyjmuje

1
Sokołowskiego

we Lwowie 1’a' i  Haust _na Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

k d w o k a t  O r . B r a ż e j o w s k i  prze­
niósł kaccelaryę swoją pod Nr. 81 f a ­
łowa.

W illa  z  o g r o d e m  O u o k o i ,  kuchnia, 
garderoba, łazienka z komfortem urządzo­
na oświetleń;' gazowe w całości lub po­
dzielona r» 2 pomieszkania od Igo listo­
pada do wynajęcia przy ul. Ochronek 8.

P o m i e s z k a n i e  ■ komfortom urzą­
dzone D u o k o i ,  \ochnia, łazienka, po­
kój służby oświetlenie gazowe, zarął do 
-ynajęcia przy ulicy Oohronek 3.

w n  „ S y r i i —z " .  Lwów, tU. 
' 8-go Maja 1. 2 — pól 

kilo 65 ot., 76 ot. i wyżej.

Bukiety imieninowe
aręczynowe i weselne w najpiękniejszym  

ułożenia poleca magazyn kwiatów
A n t o n i e g o  K l i m o w i c z a  i S y n a  

L w ó w , p l a c  H a l ic k i  14 .______
P ię k n a  melndya, zrozumiana 1 ustna

korzystna, m ołebua? T
Z a k  la d  t a p l c e r u k c - d e k o r a c y j n y  

Stefana S z c z u r k ó w  ‘k io g o  p o lec , się 
Szanownej Publiczności do wszelki ;h 
robót, L w ó w , T r z e c i e g c  M a |a  ’ (

Stanisław Leżański
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakies 
tapicersko-dekoracyjny wchodzące w miej­
scu lub nt prowincyi, LJkÓW, • TZe- 

c i c g o  • ś - . a  1 0 . ______

W i u j ^ r o n a
kuracyjne deserowe

duże i słodki • 5  h lg .  Z a 3  K. wysyła  
za zaliczką lub poprzedmem nadesłaniem 

nr leży tości, opłacone

a " .  s T j a r o r . i s r E i i e
w G 5 rz.

Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o l a s o h a  

O d  ■O .llcjr 22Ix<?t©3 
Najnowszy francuski

C h r o m o - F o t o s k o p
=  Świat i iyoie w bai wnych
=  obrazach plastycznych =

f id o k i  n a tu r y  =  p o d r ó ż e  =  S t o ­
l i c e  A w io lo  W y p ra w y  n a u k o ­
w e  =  W y p a d u !  n i s t o i  c z n e  
t i b r a z y  z  p o i t ę p u  u y w i l i z a c y i  
S z t u k a  i n a u k a  =  itd  itd .

= Zmiana obrazów ćc tygodnia 
od 21-go września

Koronacja M a  E iiaria
w Londynie. 

Wstęp 1 0  ct.
Otwarte od lOtel raso do lflte] wiecior.

K u r j e r  k o l e j o w y )
—  z a r r i e r a :

H a jd o k fa d n ie i is  y  r o z -
—  k ła d  i a z d y  d la  B a l i c y i  
= j  I B u k o w in y

=  W s z e l k ie  “ t^ ą c z *  n ia  
=  z  z a g r a n ic ą  i d o  m i e j s c  
=  k ą p ie l o w y c h  =

C e n y  b i l e t ó w  J a z d y .—=
=  M a p ę  s y t u a c y j n ą  =
=  O z ia ł  iu lo r m a c y j n y
-  - e t c .  e t c .

Do nabycia we wszys^hieb księ­
garniach, bioraob d siennibów, trafi­
kach

—  C e n a  1 2  cn t. =

N M O f l i
H A M D E L  H E H r .A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3

HERBATĘ

0000008000000

ŻUŻLE
TOMASA

wysoko procentowe
prawdziwe z gwarancyą

z dostawą niezwłoczną
tudzież wszelfcn

Zmiana lokilu z ul. Akademickiej I. 6.
FRANCISZEK KW AŚNIEW SK I

Lw ó w ni Halicka 15 poleca swój zkład 
w y  r o b d w  z ło t y c h  i s r e b r n y c h

przeważnie własnego r-yrobu, "dznacza- 
jąoycn się tr ilością i artystycznem  
wykonaniom. Uskutecznia się w si' łb)“ 
zamiany i nanrawy p oznaczonym czasie 

po cenach możliwie najniższych.

najtaniej dostarcza

Bank Bolniczy
we Lwowie.

O O O O O O I B O O O O O O

poleca 
rbiom Majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Soncbong czar. 2-— 
—zbiór majowy 8-— 
B Łyso w czarna 4*— 
Melange deLon. 4-— 
Wy siewki herba­

ciane. . . 1-60
Wysiew_i najle­
pszych herbat 1-60

naprzeciw Katedry.
Doleo-i najlepsza gatunki

j m  w
o smaku czystym i 'omatycznym, 
które rozsyłu frank*1 mac >n do 
każdej stacyi pocztowej 4*/. kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9‘— pól k. —-90 2  
Onba grubc-ziam. 9-60 .
Ceylon zieluna 10.— „
Oeyl. i .  przednia 10 40 „
Oeyłon z. g . ziarn. 10*75 ,
Ceylon ziei. perł. 10.7& .
Mocoa .  .b  arom. 10*76 ,
Jawa złota 10*75 .

Upakowanie nie liczy się.
Z a m ó w ie n ia  % p r o w iŁ c y i  w y r y ł a  » ię odwrotną pocutą. ®

Skład
Kapeluszy, Cylindrów, 

Czapek 1 Kłaków
(najnowsze fasony). 

K a p e l u s z e  f i l c o w e ,  lo d e n o w e ,  
p l u s z o w e ,  P i c h l e r a  i Ita

poleca najtaniej

Tadeusz Górski
Lwów plac Maryacki 1. 8.

Poszukuję ekonoma żonatego
w średn>m winku na samoistną posadę od Igo stycznia 1908. 

Wymagam bi rdzo dok adnej uprawy roli i dbałości o inwentarze. Znajo­
mość gorzelnie twa i uprawy chmielu pożądana.

iełoszenia z odpisem świadectw i adresem ostatniego służbodawcy proszę 
przysyłać pod adresem : R . W o y c le c h o w - k t ,  Trzciana koło Bceg :o."a.

Oferty nienwzględmone pozostaną bez odpowiedzi.

Potrzebny lokal
do najęcia ZARAZ na przeciąg lat trzech na umie3zczenie klas 
'limnazyalnych, w okolicy ilic Łyczakowskiej lub ulicy Sokoła, 
Zimorowlcza, składający się z czterech sal dużych, dwóch mniej­

szych pokoi I mieszkania dla tereyana. 
NATYCHMIASTOWE zgłoszenie do Rady szkolnej krajowej 

Sekcya II.
w u m m m a m m m m

Fizykalno* dyetetyczna

Lecznica Dr. A.
T a r n a w s k i e g o

w  K o s o w i e  fstaoj kolei Z a h ło -  
t ó w  z a  K o ło m y ją )

Otwarte do końoa października.

J. Schustera
k o ł d r y  i m a t e r a c e  hm are  
nrzędzie za najlepsze i najtańsze. 
Nowość! kołdry puc iowe ridzw y- 
-izajnie lekk e, cii płe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość : Maszyna 
parowi, odczyizeza stare zbite pie­
rze najzupełnic, po 80 ct. za kilo. 

L w ó w , K u p e r n iK a  5

Doniesienie,
Nowe zdjęcia „ G R A M O P H J *  

N O W E a pierwszorzędnych sił lw o ­
w s k ic h  już nadeszły, demonstruje 
codziennie -gratis1*.

Sktad i Jeneralnt zastępstwo

G r a m o p  b o n ó w .

I
Lwow. plac Maryacki liczba 8.

Winogrona z Visonla
uznane za najlepsze winogrona de erowe 
Węgier, kosz 5 klg. 8 K  x’rzy odbiorze 
ponad 10 kl~. po 48 hal. M elony eukro 
we jak"^eż pomidor, wysyła klg po 
16 bl. E d . B a n d o r  M a th ó  w Gyóngybs.

A p t e k a r z a  T h i e r r e g o  (A d o l f a )  L I J I 1 T E D

prawdz. centyloliowa maść 
wyciągająca

jest najsilniejszą maścu, wyciągaiącą, przez grun­
towne oczyszczenie u Im er a ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiedzieć jsk zastarzałe rany, aprze- 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 korony 50
bal. A p t e k a r z  T h le r r y  (A  L IM IT E D  
In P r e g r a d a  b e l  R o h it s c h  S a u e r b r u n n .—
Unikać nuśladowań i uważać na obok umieszczo­
ny, na Ln-dym słoiku wypalony, znak ochron, 

i firmę.

OOOOOCXXXXK"X>OOOOCK>OGOOOOOOOOOOdO-X>r'30
Rok założenia 1 7 8 0

T e ć Ł ^ n - a .  I ^ r a j o ^ r a .  J T a o r ^ i b c a

■wiec i blicharnia wosku
Fryderyka Schubutha i Spółki

l .w ó w ,  R y n e k  I. 4 5  poleca:

Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie mało

O 
O
o
0

1o
q  wane Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. Główny skład q  
O  świec „APOLLO". Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie. o |

___________________________________________________  I
Cl

Apteka Jana Sienzia
w Bohatynie oferuje znaną ze swej sku­

teczności niezrównaną 
T R U T K Ę  n a  m y s z y  p o ln e  

po cenie 90 h. za 1 kilogram, przy od 
biorze od 5ll kg. po 80 h.

Posyłki wysyła się odwrotną pocztą lub 
koleją aie licząc opakowania. 

L ic z n e  l i s t y  p o c h w a ln e .

‘d

K
(U
d
*

W fc •
, ar L 
s  O 
.5? s - P ®cs ŁM 3

® ■ O O Td .4■y. Tl O O■a o . **»-SS
2 s  s a

"Z
o  7CL —

^  o 1 
u

o S l
W g 0

3 K-SN

a
► I 3

M g  , « J-W 2  £
1 3  l i i i  i !  k■as k - g l . f l

o ś
d.B.1 
I-i! s

,*0 M
5*3-s

s ą
©

a o 
+• S ^ar o

o l
i l-a

^  1, SiCL 5 I
p a ;
m l ł
» i  l  w.

: 3 <sr l 'm j

Spruodajemy na itępująoe k iąt 
ki jak dłngo zapas starozy po 
cenacn znacznie zniżonych:

Lpskowski, Z u ż y ty ,  kartki z życia, 
dawniej 4 K. cena X  1.

Junosza Klemanu, Y n u c r c k  i iu- 
ne nowella i obrazki Jav nj sj 8 K., 
cena K. 1.

Arie1, U łu d y , powie 5ć współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O w a n e s  O h a n a , po­
wieść, dawniej K. 4. cena K 1.

W szystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 15 wysłana zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. pr-ekazem  
pocztowym.
E k ‘ p e d y c y a  T y g o d n ik a  M ó d 1 
P o w i e ś c i ,  L w ó w , P a s a ż  H au s<  

m a r a .

PierścmnJ 
zaręczynowe o' 

s z p i l k i  ślubne, src 
(urzędownie ci 

kompletne wypraw 
kaeh oraz wszelki, 

poleca Jan Ja 
jubiler, Lwów, 

Buropeisfc

OOOOOOaOtiOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Redak+^r odpow ied^ny L u d w ik  W fltlO W S ki. Papier z fabryki Czerladskiej Z d u k an i E Wimaran


